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Przegląd polityczny.
W BąrLinie wraca już wszystko do zwykłego 

porządku, dzisiaj wyjadą stamtąd książęta domów 
panujących t sprawy polityczne powoli znowu wy
nurzają s ’ę na powierzchnię. A są w aanej chwili 
trzy wypaaki, zwracające na się uwagę: sprawa 
wschodnia zaczęła oię ruszać, we Francji odegry- 
wą się wielka bouiangeriada, a we Włoszech nie
spodziewanie przyszło do dziennikarskiej hecy, 
której rezultatem zapewne będzie upadek popu
larności Crispiego, bo za zdrajcę będzie go od
tąd miała trom tadraeja publicystyczna. 0  tych 
trzech sprawach z kolei wspomnijmy.

R tąd  bułgarski dotąd me odpowiedział Por
cie na jej notyfikację nielegalności Koburga i, jak 
się zdaje, odpowiedzieć n; myśli. Bułgarskie 
stronnictwa kłócą sie ze sobą zawzięcie, ale 
w0zystkie, z wyjątkiem szczupłej garstki karawe- 
łowczyków, zgadzają się na to, że zasię komu
kolwiek do wewnętrznych spraw Kraju. Tu punkt 
bułgarskiego honoru, którego na szwank narażać 
om nie chcą. Więc dla Koburga sytuacja jest 
pomyślna, zapewne o wiek lepszą się stała, niż 
była. i dla tego to ks. Ferdynand już nie do 
Wit dnia, ale tylko do granicznego punktu Dra- 
gomanu odprowadzi swą matkę, jadącą do Eoen 
thalu, a potem do Paryża. Jednocześnie angiel
skie pisma doniosły, że Poita, nie chcąc dla ca 
ratu zupełnie darmo wyciągać z ognia kasztanów, 
uczyniła w Petersburgu przedstawienie, w którem 
powiada, że skoro Rosja tak bardzo dba o re 
stytucję sułtansaiego prawa w Bułgarji, to równo
cześnie powinca zwrócić uwagę na to, iż Bosuja 
i Hercogowina niesłusznie się znajdują, w austrja- 
ckiem władaniu. Na to z Petersburga odpowie
dziano Porcie, że może być całkiem spokojna, 
niech tylko stara się o rozwinięcie sprawy buł
garskiej po myśli caratu, a już Petersburg doło
ży us.łowań, żeby tę sprawę równocześnie trauto- 
wano z bośniacko-hercogowiiiską i obie załatwio
no podług słuszności, — podług słuszności, oczy- 
wis ie, rosyjskiej. Pol. Corr. natychmiast wystą
piła z zaprzeczeniem tej wiadomości; według jej 
informacji, Poi ta w żadnej zgoła formie nie p o 
ruszała kwestji bosniacko-herrogpwińskiej i całe 
doniesienie angielskich pism iest z palca wysia
ne. Naszem zdaniem, zupełnie to się zgadza 
t  rozsądkiem, którego Porcia nie można odmó
wić. Bosoja i Hercogowina już do nie; nie wrócą, 
a Turcja zadarłszy się z Austiją mogłaby tę 
waśń przypłacić swą europejską ckórą. Więc nie
zawodnie baji ą jest doniesienie pism angielskich , 
niemniej wszelako ma to symptomatyczne zn a
czenie, że ciągle teraz tak lub owak wspominają
0 BosDji i H e rco g o w in ie : to  puszczą  pog łoskę o 
skargACh begów  na ucisk  a u s tr ja c k i,  to  znów 
p lo tą  o gaw ędach  n a  te m a t tych  prow incyj P e 
te r s b u rg -  z P o rtą , to  w końcu w ysuw ają s t r a 
sz y d ło  w rzekom ych zam iarów  a u s irjac k ich  w zg lę
dem  M acedonji.' W szystko to  w skazuje, że bu ł 
■jarska sp raw a powoli wchodź w nowe s ta d .a m , 
w k tó rem  zm ieni sw ą nazw ę n a  „sp raw ę wscho- 
dn  ą ” i postaw i c a łą  kw estję  n a  o strzu  m iecza.

B ou langerjoda we Francji sprawia dotąd 
wiele hałasu, ale niebezpieczeństwem jeszcze nit 
grozi. W  urzędowym paryskim dzienniku pojawiło 
się rozporządzenie ministra wojny, kontrasygno- 
wane przez prezydenta republiki, a przenoszące 
jenerała w etan nieczynny. Usunięto go za to, że 
trzy razy (24 lutego, 2 i 10 marca), pomimo wy
raźnego zakazu ministra, przyjeżdżał do Paryża
1 ukrywał się w nim w cywilnem ubraniu. Buu 
langer w liście do dzienników przyznaje się, że 
istotnie tak było, ale doda„e, że za każdym ra 
zem prosił o urlop, bo jego zona leży śm iertel
nie c„ rs w Paryżu. Skoro tylko otrzymał lekar
skie doniesienie, że z chorą jest bardzo źle, na
tychmiast telegraficznie prosił o pozwolenie bodaj 
b& parę godzin przybyć do łoża żony. ■ swsze 
mu odmawiano, rr 3 dając żadnej racj.. rzyjeż- 
dżał tedy potajemnie, więc przekroczył przepis, 
ale pyta dla Czego ten przepis tylko do niego

stosują, skoro wszyscy inni dowóJzcy korpusow, 
nie pytając o pozwolenie nikogo, kiedy chcą przy 
jezdżają do Paryża i bawią w nim wiele im się 
podoba? Że tak jest, to łatwo sprawdzić. Czem- 
że on, Boulanger, zasłużył na takie wyjątkowe 
traktowania ? Przeciw rządowi, a tern bardziej 
przeciw republice nigdy me występować, a jesn 
c’ i owi posługiwali się jego imieniem do agita- 
cyj niemiłych rządowi, to cóż on temu winien?

Rzecz naturalna, że to tłumaczenie się Bou- 
langera sprawiłe wrażeme; — nie na parlament, 
tam większość oportuuistyczna pozwoliłaby jeszcze 
ostrzej z jenerałem postąpić — ale na ludność. 
Ta nie demonstruje, bo że tłum krzyczał przed 
parlamentem „niech żyje Boulanger,” to jeszcze 
drobnostka, ale drobnostką nie jest, że Marsylja 
postawiła kandydaturę jenerała przy wyborach, 
które tam odbędą się na deputowanego dn;a 24 
marca. Krom tego jeden deputowany, p. Laur, 
ofiarował się złożyć swój mandat, aby jeno m iej
sca swego ustąpić Boulangerowi. Kokarda gwał
townie uderza na rząd, a Carnota bez żeny na
zywa zdrajcą i lad paryski czyta to z przyjem 
nością, rozrywa dzinnnik. Inne pi ima, krom opor- 
tunistycznych, mniemają, że tą surowością wyjąt
kową, bo zastosowaną tylko do jednego człowie
ka, kiedy innym wszystko wolno, rząd zaszkodził 
sobie i republica. A tymczasem rząd, wszedłszy 
już na drogę gnębienia Boulangera, zamierzył go 
podobno całkiem wykluczyć z armji za ogłosze
nie w dzienaikach wyżej wspomaianego listu. Jeśli 
jenerał będzie pootępował zręcznie, to jeszcze 
gwiazda jego jaskrawo zaświeci, chociaż sam aai 
zdolnościami, ani charakterem na to nie zasru • 
guje-

h eca  dzienainarska spadła we Włoszech 
jak piorun z pogodnego nieoa. W parlamencie 
deputowany Carallotti począł się użalać na cen
zurę, której rząd poddaje depesze, nadchodzące 
z Massawy Natenczas Crispi rzekł, że każdy 
rząd powinien zapubiegać rozszerzaniu fałszywych 
wiadomości. „Ubolewam — mówił on — żem 
pozwolił dziennikom mieć sprawozdawców na te
atrze wojny ; sądziłem, że oni nie nadużyją za
ufania rządu. Zresztą nie tylko w tym wypadku 
ale zawsze, statecznie, większość dzienników stoi 
na kłamstwie, na sensacji, i to szkodliwej, brzyd
kiej, bo imputującej rządom i różnym osobisto
ściom nieuczciwe zamiary. Kiedy byłem deputo
wanym, oburzałem się na ustawę wydaną we 
Francji pracz Napoleona III, a przepisującą sro
gi? kary prasowe za rozszerzanie kłamliwych 
wieści ■ spotwarzanie prywatnych ludzi. Myślałem, 
że prawda zawsze wyjdzie na wierzch. Dziś in 
nego jestem zdania; dziś, z wysokości mimster- 
jalnego posteruuku, widzę, jak  olbrzj mie szkody 
sprawia niesumienne dziennikarstwo i przyklasku
ję ustawie Naooleona III. Minęły już cza^j 
uczciwości prasowej. Dziennikarze — to już. nie 
apostołowie, to geszefo.arze, stojący koło warsz
tatu, który najczęściej działa na szkodę p ań 
stwa i społeczeństwa, bo je okłamuje, drażni, iry
tuje i demoralizuje — upadla 1 Tak dalej iść nie 
m oże!...“

Tu zerwał się lep. Comin, będący dzienni
karzem _ i krzyknął : „To coś niesłychanego 1 
To h a ń b a ! Rozróżniaj pan dziennikarstwo 
uczciwe od podłego. Organa stronnictw nie 
mogą szkodzić p iń stw u , nie mogą miec ge
szeftu w“.

„Pan nie prosił o słowo — rzekł mu pre
zydent — proszę nie przerywać ministrowi”. — 
„Ja muszę bronić godności dziennikarskiej 1” — 
odparł Comin.

Powstaje Btraszny hałas w dziennikarskiej 
trybunie, jedni deputowani dają brawa Cnspiamu, 
lun! sykają. Prezydent wzywa do porządku dzien
nikarską trybunę; Crispi mówi, że wszystkich 
dzienn ków w czambuł nie potępia, wie aż nadto 
dobrze, że są między nimi uczciwe i te wyróżnia. 
Hałas nie Uataje. Prezydent posyła kwestorów na 
trybunę dziennikaraką, skąd lecą wrzaski i woła
nia: „lUecb Crispi odwoła, niech nie wyróżnia 
dzienników, my wszyscy uczciwi 1“

Prezydent zawiesza posiedzenie i polera 
usunąć dzienniitarzy z parlamentu. Na trybunie 
zaczęła się waika reporterów z profosami, ale 
w końcu wyr-ueono dziennikarzy.

Po otwarciu posiedzenia na nowo, prezydent 
zwrócił uwagę Comina, że izba składa się nie 
z dziennikarzy, lecz z deputowanych, więc że tu 
każdy swooodnie może wypowiadać zdanie o p ra 
sie, nie obawiając się, że zrobi przykrość kole
dze Crispi powtarza, że wszystkich dzienników 
nio mierzy jedną miarą, ale nie cofnie tego co 
powiedział: są między nimi nikczemne, a te, nie
stety, najbardziej się p o d o b a j tłumowi. ”

Tegoż dnia — a było to we czwartek — 
prezes dziennikarskiego związku zwołał walne po
siedzenie dziennikarzy dla osądzenia, co teraz 
z Ciispim trzeba zrobm.

Oczywiście zacznie się 1 ujadanie na niego, 
bo prawda strasznie boli, a była to prawda 
święta.

Korespondencje.
W arszaw a 13 marca.

(P.) Powódź!! — oto jeden wyraz rozbrzmiewa
jący teraz po całym kraju. Byliśmy przygoto
wani na wylew rzek, księża z ambon i sołtysi 
zalecili mieszkańcom całego powiśla usunąć się 
zawczasu z dobytkiem do wiosek położonych wy
żej, ale rozmiary klęski o widia przewyższyły o- 
czekiwania, co się stało w skutek dziwnego roz
kładu teinpeiatury. Wówczas gdy w południo
wej części kraju przez cztery dni z rzędu trwała 
odwilż i deszcz padał, — w północnej mrozy do
chodziły dô  minus 1011 R i śnieżna zawieja z 
mroźnym północnym wiatrem nie ustawała ani 
na chwilę.

W Łodzi trzy ulice stoją pod wodą i już 
się zwaliło klina domów; ^  Kaliszu zalane całe 
Stare Miasto, teatr, zakład gazowy i kilKanaście 
realności zupełnie zburzone: w Piotrkowie ludzie 
d o  ulicach pływają w czółnach. Dęblin, Bzin, 
Ostrowiec i mnóstwu wiosek nad Wisłą i Wie
przem ucierpiało ogromnie; z Oiwocka, Karczewa 
i Gory K.dwarji mnszkaiicy s.ę wynieśli. Nasypy 
kolei dęblińsko-dąbrowskiej - w k lkunastu miej
scach przerwane, a mosty runęły. Na kolejach 
nadwiślańskiej i wiedeńskiej szkody dotąd są 
małe, jednakże ruch ciężkich towarowych pocią
gów trzeba było wstrzymać.

Tymczasem niebezpieczeństwo się zwiększa. 
Pod Warszawą W isła nie f /u ^ i ła  jeazcze lodo
wej skorupy, a oto wczoraj wieczorem, jak  do
nosi telegram, od Zawichostu już ruszyły lody 
przy dość wysokim stanie wody. Gdzieś więc 
niezawodnie uformuje się zator. Jest obawa, że 
pod Maciejowicami, gdzie rzeka robi ostry za
kręt i gdzie prostopadle do niej ciągn.e się da
leko w głąb kraju nizba dolina, napór wody 
przerwie wał ochronny. Jeśli to się stanie, na
tenczas klęska przebierze olbrzymit rozmiary. 
Już dotąd Uczą, że pod wodą z n a jd u j się trzy- 
dzieście ośm wiosek i folwarków.

Tak jest na południe od Warszawy, a na 
północ od niej —  mrozy i zawieje, Płock komu
nikuje sia ze światem tj Iko telegraficznie, a v i- 
leńska kolej nie może utrzymać regularnego ru 
chu; wszystkie pociągi spóiniają po kilka, nawet 
po kilkanaście godzin.

N’9mcy nadi, zapaleni wielbiciele cesarza 
Wilhelma, nie mogli dziś wyjechać do Berlina; 
więc żeby jeszcze raz spojrzeć na ukochanego 
monarchę i być na jego pogrzobie, musieli zło
żyć się i nająć specjalny pociąg, który im przy- 
rztczono dat we czwartek z rana — jeśli oczy
wiście do tego czasu kolej będzie uporządko
wana.

W skutek przerw w ruchu kolejowym zabra
kło u nas węgla kamiennego; ceny tego jedy
nego opałowego m aterjału ogi omnie podskoczyły, 
co oczywiście n a jd o tk liw ie j uczuli ubodzy. Do
piero wczoraj z rozkazu władzy koleje wiedeńska 
i bydgoska dostarczyły 958 wagonów węgla,

Rozchwytano go w oka mgnieniu, i cena jego 
ani trochę się nie zmniejszyła.

Niezbyt świetną wystawę tkacką nareszcie 
już postanowiono zamknąć. Dz.ś rozdano wystaw
com nagrodj w medalach złotych i srebrnych, 
dyplomach zasługi i dyplomach uznan.a.

Na Zamku jen. Hurko bawi s.ę wyłącznie 
w ukiadanie planów jakiejś przyszłej wojny, 
zb.era daty, zestawia kolumny cyfr, po kobi z 
prowincji wzywa różnycii dowódzców i odbywa z 
mm' konferencje, słowem po uszy się pogrążył 
w przyszłych operacjach militarnych, a tymcza
sem pani Hurkowa rządzi krajem. Niech jej Bóg 
będzie wyjątkowo i nadzwyczajnie mftościw, byle 
raczyia mniej o nas myśleć! Ostatnim jej pomy
słem jest utworzenie w Zakładzie GJucho-Niemych 
rosyjskiego oddziału z wykładowym językiem ro 
syjskim. Nie dała ani grosza na to, a przecież 
jest to Zakład utrzymywany z prywatnych skła
dek; z jakiejże racji mamy pielęgnować rosyjskie 
kaleki?

W ieoeń 15 marca.
(?) Mi iłem dłuższą rozmowę z profesorem 

S c h r o e t t e r o m ,  z której mogę wam podać na- 
8tępujące szczegóły:

Stan cesarza niemieckiego jest znany i nie 
ma powodu do zachowywania tajemnicy. Diagno
za zrobiona w listopadzie najzupełniej się spraw 
dziła, chorobą jest raa, zgoła już nieuleczalny. 
Pewne operacje, które w krtani cesarza robiono, 
me m ają pod względem leczniczym żadnego zna
czenia. Jak  długo cesarz opierać się jeszcze bę
dzie zniszczeniu, które rak wywołuje w organi
zmie? jak  długo choroba nie oddziała na jego 
wolę i umysł, czyli jak długo będzie mógł je 
szcze wyperniać funkejf panującego? kiedy go 
choroba ostatecznie zmoże i życia pozbawi t tego 
z oddalenia, po długiem meigidzeniL chorego me 
można ściśle oznaczyć. W każdym razie może 
to być termin tylko bardzo krótki. Cesarz wie o 
tem i rodzina jego także Biuletyny odnoszą się 
do chwJowych zmian i są oczywiście dyktowane 
przez wyższe względy. Ogromna jest szkoda tego 
człowieka, dobrego, na wskroś uczciwego, prawe
go, o wielkiej mocy charakteru. Tyłki kto wierzy 
w umyślny cud boski może mieć nadzieję, lecz 
kto się opiera na niezawodnych danych nauki i 
doświadczenia, ten wie, że Niemcy wkrótce dru
giego cesarza chować będą.

To jest horoskop, jaki stawia nauka. Na
tu ra  cesarza widocznie jest nadzwyczajna, że do
tąd się on trzyma i może pracować. N atura ta  
może jeszcze lekarzom sprawi niespodziankę — 
w granicach oczywiście kilku zaledwo tygodni, 
boć przed ostatnią gwałtowną kryzys w San Re- 
mo stały już rzeczy tak, że tutaj ks Reuss nie 
taił, iż może juz ostatnia godzina dla chorego 
wybiła. Jeszcze się nie dal, jeszcze żyje i spełnia 
ciężkie obowiązki, pisze sam mamlest, reskrypt 
do ks. Bismurka, ale też 8pi3&ł i polityczny te
stament dla syna, następcy i dla całego rządu.— 
Wie on, że każda godzina, to przypadek, to zna
leziona, to niespodzianka, więc śpieszy się, p ra
cuje z użyciem sił tylu, że toby zdrowego zmę
czyło. — Oczywista ks. Bismark wie, jak  rzeczy 
stoją, wio, że ma do czynienia już nie z czło- 
w;ekiem żywym, ale jakby z nieboszczykiem, z 
cien.em Dla tego bez żadnej opozycji zgadza się 
na wszystko, co cesarz chce.

Gdyby cesarz był zdrów, a w taki sam spo
sób panowanie swoje inaugurował, byłby już nie
wątpliwie konflikt na jaw wybzedł, byłby kanclerz 
niejedno chciał w dekrecie zmienić. Lecz wobec 
bliskiej nowej katastrofy, ks. Bismark korzy się, 
ulega, a zresztą sam jest chory. Jeździ on do 
Charlottennurga, zawozi papiery, konferuje z c e 
sarzem , przeakłada nominacje, lecz czym to 
wbrew wyraźnemu żądaniu dr. Schwenningera, 
czyni wśród Doleści, ryzykując, że przy śpieszy 
rozwój własnej choroby, zapniema żył. Cesarz 
wm, że sobie śmierć przyśpiesza pracą, lecz wie 
i to, że bez ryzykowania, tak samo każdej chwili

śmierć może go zaskoczyć. Chce więc, jak  to ; uż 
pisałem, wyzyskać pocrójme każdą chwilę, spełnić 
misję, którą jest przejęty. Nie można się oprzeć 
wrażeniu grozy; filary Niemiec się walą, kto Wie, 
czy ks. Bismark, jak. się teraz położy, odzyska 
jeszcze władzę w nogacb, kto wie, czy wsianie. 
Zapowiadają się przeto wielkie zmiany, osób za- 
czem pójdą i zuiicny stosunków.

W ważnycn sprawach przyjeżdża tu p. Ti- 
sza. Nowa ustawa obrony krajowej jest na ukoń
czeniu ; ooć względem ustawy gorzelnianej idzie 
o pewne zmiany, pewne ulgi dla gorzelni rolni
czych, lacz zarazom o przyśfueszcflie uchwalenia 
ustawy. Podobno cały przyrost dochodow z no
wej ustawy w obu połowach państwa wyniesie 
DO miljonów zł. Dochód ten wystarczy aa przy
wrócenie równowagi budżetowej, a nadto Da po
krycie przyrostu renty. Gdyż zapewniają, że de
legacjom przedłożonem zostame żądanie kredytu 
jadzwyczajnego, w.elkiego, na cele wojskowe. 
Wymieniają sumy kolosalne, a giełda temi wia
domościami dzisiaj mocno 8i§ zachwiała. Kredyt 
ten nie będzie miał, ak lodują, wcale symptoma
tycznego wojennego znaczenia, leez bądź co bądź 
będz.e to nowy ciężar na wojsko, będzie to dal
szy skurek okropnej ery kc. Bismarna, która całą 
Europę zamieniła w obóz, J la  tego, żeby aljanci 
mogli skutecznie bromć dąieła ks. Bismarka. Ale 
cóz jest staiego na świecie, można to powie
dzieć o dziele ks. Bismarka widząc co się dzieje 
z niespożytą dynastją Hohenzollernów.

B e rlin  15 marca.
(:) Posyłam dzid kicCiUchay opis przygoto

wań do pogrzebu, żebym nie potrzebował ąa- 
6tępiicgo listu przeładowywać szczegółami, nie- 
odnosząoemi się do samej uroczystości.

Berlińczyoy nie żałują kosztów na p rz e 
kształcenie ulic, przez które będzie posuwał si? 
kondukt, w jakąś hahg żałobną. Całe domy po
kryte są czarną materją, a na ulicach w regu- 
iarnycn odstępach są poustawiane słupj, na któ
rych będą pionęiy czary gazowe. Krepy na przy 
strojenie jednej tylko ulicy „Pod Lipam i” wyszło 
na 40.000 marek. Najwspanialej ozdobiono'dro
gę od katedry aż do tego punktu, gdzie się 
Krzyżują Siegesallee z Charluttei,burger Cbaussee. 
Tu właściciele kamienic przekształcili swe domy 
w ogromne czarne mary z czubami z chorągwi, 
zwieszających się z dachu aż na środek ulicy. 
Wszędzie między okzami w.duieje licerą zm arłe
go cesarza w dębowych, i laurowych wieńcach, a 
dokoła nieb płomieni? gazowe. Wzdłuż trotuarów 
stoją kulosalne maszty, owinięte krepą, zakoń
czone chorągwiami, a połączone ze sobą festo- 
nami z zielem i sztucznych Kwiatów. Najwspa
nialej wygląda Brama Brandenburska, stojąca 
poprzek ulicy, jakby Luk tryumfalny. Otoczono 
ją żałobnemi masztami, na szczycie wzniesiono 
baldachim, pou którym ustawiono duże popier
sie zmarłego. Ozarny aksamit w ciężkich fałdach 
spada w dół, podpięty tu  i ówdzie wleńcam. i 
gwiazdami które będą płonęły. W żałobę przyo
dziano także pomnik Fryderyka Wielkiego, stoją
cy przeciw pałacu.

W szystkie okna od  k a te d ry  aż  do C har- 
io tten b u rsk ie j szosy są  w y n a ję te ; p ła c ą  ze j e 
dno  400 m arek , a za  k rzesło  w oknie 5Q do 100 
m arek . B a n k ie r  B lem hioder w ynają ł killts okien 
w „Cafe B a u e r”, p łacąc  po 500 m arek  za  każde. 
W h o te lac h  p rzy  ulicy „P od  L ip a m i” wypowie
dziano  m ieszkan ia  loka to rom  frontow ych num e
rów, albo, je ś li n ie  zechcą się wynieś", to  m uszą 
n a  ju trz e jsz y  dzień o dnająć  w łaścicielom  ho te li 
swe okna po cen ie od s iu  do dw iestu m arek , lub  
też  ho te la rzom  zap łac ić  po 4U0 m arek  od okna. 
N a w szystkich d ach ach  b u d u ją  es trady , rodzuj 
d ług ich  lóż obitych czarnem  d o ia c —'' ta m  b ęd ą  
m ie jsca po  KilKanaście m arek . N adto , g dz ie  m o
żna!” b u d u ją  się kosztem  m ia s ta  gustow ne t r y 
buny, gdzie n a jtań sze  m iejsce b ęd z ie  k o sz to 
wało 30 m arek  B ilety  ju ż  są ro z sp rz e d a n e  i 
h an d e l niem i kw itn ie ; w ty ch  p a p ie ra c h  h a u s sa  
ogrom na.

P O W I E Ś Ć
przez

Z o i j ę  l Ł o w e r s k ^ .

(Ciąg dalszy).

M ieczysław  oię snuaŁ
— Więc nie myślisz odebrać go cioci, i iue 

będz»e między wami walki o jego serce
— Co to  za  dziw aczna h is to rja  —  te  p ię tn a 

s to le tn ie  jego konkury l — rz e k ła  R ozia. —  To 
is tn a  kom eaja .

— No, naturalniŁ że komedja. Któż to może 
wziąć za co innego?

— Pani prosi państwa do salonu, — wymówił 
jednotonnym głosem doDrze wyćwiczonych służą
cych lokaj, ukazujący się we drzwneh.

— Chudźmy, chodźmy! — zawołała Rózia. — 
Trzeba cioci dopomódz do bawienia gościa.

— Władzio Rażynski me jost z tych gości, 
których bawić trzeba. Jest to człowiek, z którym 
nudzić się nie podobna. Słyszałaś o nim?

— Tak, słyszałam, że posiada wszystki cnoty 
i wszystkie talenta.

Zastano w salonie towarzystwo rzeczywiście 
niepotrzebujące wcale ponmcy w ożywionej roz- 
mowiei. Podróż po Włoszech, jaką odbył Ruzyń- 
ski, była tematem, na którym wspomnienia obe
cnych, ZDającyuh tę krainę, bujały swobodnie i z 
zajęciem. Po odbytej zwykłej prezentacji rozmowa 
ciągnęła sią dalej. Rażyński skarżył się, że pod
czas kilkumiesięcznego pobytu \r krainie sztuk 
pięknych, kobiety widywał tylko w galerjach 
obrazów — malowane. Włoszki wszystkie, jakir

spotkał, nie przedstawiały wcale tego typu ide 
alnego, ktorego wcielenia oczekiwał. Były między 
niemi przystojne brunetki, ale dkończonej pię
kności nie udało mu Się spotkać.

— Bo ty jesteś zbyt wymagający. Tybyś chciał, 
żeby to była zaraz Wenus medycejska, — ozwał 
się Mieczysław.

— Już piękność nie jednę oczy moje podzi
wiały, — rzekł Rażynski. — Widziałem prostą 
żydówkę z m osteczka, piękną jak  Judyta. Mojem 
marzeniem było, by chciała w tej roli wystąpić 
w żywycn obrazach, które pani Irena urządzała 
z moją pomocą. Ale mąż Judyty nawet za  za
płatę na to me pozwolił.

To jaKiś szczególny żydl
Tę uwagę uczynił Doronski, który już był 

zajął swe miejsce obok gospodyni domu, i kio- 
. jlql w tej chwili, przeciąguął przed oczami 
liczny zastęp synów Izraela, nie mająiych naj
mniejszej pogardy dla grosza, zyskanego za jaką- 
bądź c nę

Widział sm też niejednę piękność rodzimą. 
Zrasz mój album piękności, Mieczysławie?

.— } tcgrafja wiele niedoborów pokrywa, — 
rzekł Mieczysław, zmarszczki rózczką czaro
dziejską rozprasza, a już na gładkość płci ma 
sposoby niezawodne.

Przy tych Błowach Mieczysława lekki ru 
mieniec przedarł się przez grubą warstwę puaru 
na twarz pani Zatockiej, Nie lubiła wspomnienia 
0 pokrywanych zmarszczkacL i sztucznie otrzy- 
m-nej piękności płci. Rzuciła przelotne spojrze
nie na Dorcńskiego, by zobaczyć, czy j ej rum ie
niec zauważanym został. Jego oc?y z zachwytem 
pożerały jej białe ręce, z wdziękiem ułożone 
w śró d  fałdów sukni.

— Mało w życm widziałem tak cudownych 
rusów, jak pani Amelji Korabińi kiej, —  ciągnął 
daiej Rażynski. Ta mogła nie bać się promieni

słonecznych, a fotografja nic posiada nic takie
go, coby jej dodać mogła. Wszystkie też jej fo
togramy są proianacją- Czy widziała pani portret 
jej — roboty MaleszewsKiogo? Przeszedł on w 
nim sam siebie... Wyraz spojrzenia tej komety 
jest taki, że, patrząc na nią, mimo woli myśli się 
o nadziemskich światach.

Dorońskiego wzrok zapadł s'ę owym krótko
trwałym ogniem, który błyskał w nim niekiedy.

— Znałem panią Amelję młoaą dziewczynką,— 
ozwał się, — była prześliczna, ale wątpię, czy 
dorównała kiedy matce swojej. To była piękuość, 
przed którą nieznajomi na ulicy klękali. Można 
było zapomnieć o wszystkiem, gdy się n i  nią pa
trzało 1

Zimue spojrzenie pani Zatockiej ukarało 
Dorońskiego za śmiałość admirowania wobec mej 
innej kobiety, choćby takiej, która już żvc przestała. 
To też Doruński dodał zaraz melancholiczme:

— To była piękność, rzucająca się w 0czy 
wszystkim. Na mnie tak i3 nm czyniły nigdy wra
żenia... Znajduję, że najpowabniejszą ze wszyst
kich jest dla nas kobieta— która... kobieta na
szego wyboru... która ma wdzięk, um jślnie dla 
nas stworzony...

— Ciekaw też jestem, — zawołał śmiejąc się 
Mieczysław, — dla kogo stworzone zostały wdzięki 
Miny, bony moich dzieci?

— Dla mojego albumu brzydot, — izekł Ra- 
żyński. — jeszcze w nim pozostaje kilka mitjsc 
mezajętych... Już dawno marzę c dostani jej 
fotografji, ale nigdy nie miałem odwagi zbliżyć 
się do niej. Muszę obmyśleć jaki łaany irazes 
niemiecki, prowadzący mnie dc upragnionego celu. 
Przyznaję, że byłbym najnieszczęśliwszy, gdybym 
taką osobę znosić musiał w moim domu. Dziwię 
się Mieczysławowi, że me traci apetytu, patrząc 
flk jej długie zęby i zezowate oczy. Twoje dzieci,

Mieczysławie, zagubią w sobie zupełnie zmysł 
piękności...

— Toby było Lardzc d o b rze , — zauważyła 
pani Zatocka, — bo daleko więcej na świecie 
jest rzeczy brzydkich, niż ładnych.

— Temu przeczę najzupełniej ; p.ękno spotyKa 
się na każdym kroku i przedstawia nam się jaao 
przedmiot godzien zachwytu

Pani Zatocka spusciła skromnie oczy, wy
dało jej się bowiem, że ostatme słowa Bażyń
skiego zawierały wyraźny kompliment dla niej, 
co jej potwierdzonbm zostało przez wastchnienie 
Dorońskiego, który nie mylił się wcale sądząc, 
że je w porę umieścił. Poszło ono wprost do 
serca pam Zatockiej, zdającej się wyrazem twa
rzy błagać przebaczenia dla spustoszeń, jakie 
czyniły jej wdzięki.

— Jeżeli koniecznością jast spotykać na świe
cie zarówno piękno, jak  brzydotę, i okupywać 
niesmakiem chwilowym jaki rodzą w nas rzeczy 
brzydkie, możność zachwycania się wdzięcznemi, 
to ja  chętnie na taki okup przystaję. Szukam 
pięana i przy mam się zatrzymuję, omijając to, 
co mi się brzydkiem wydaje. Gotow jestem pa 
trzeć przez cały ciąg obiadu na iwoję Minę, by 
le i m1 po obiedzie przedstawił skończoną pię 
kność kubiacą, — ozwał się Rażyński.

— To znaczy, że p a r masz daleko silniej roz
winiętą zdolność zachwycania sif, n"iż zdolność 
potępiania, — rzekła pani Zatocka, itórej wygło- 
s so i, przez nią frazes wydał się ncjszczęśliwszem 
połączeniem fllozofji, z salonową umiejętnością 
prowadzenia rozmowy.

— Może, lecz niewiele na tem zyskuję, bo te
stem zbyt wymagający i po zjedzonym obieazie 
naprzeciwko Miny nie zadowolniłbym rię pierwsz 
lepszą rum ianą buzią. Chciałbym, żebj to przy
najmniej była moja Jady ta  z miasteczka.

— Laowuby ci kazała zapłacn za twój za-

chwyt, — rzekł Mieczysław. — Judyta, na k tórą 
Władzio chodził patrzeć do jej sklepiku z nićmi, 
igłami i tasiemkami, sprzedawała mu te artykuły 
po bajecznie wysokich cenach. Zrobił on zapas 
złych igieł na całe życie dla całej swej rodziny 
i byłby sprowadził potop tasiemek na swój dom, 
gdyby nie to, że po kilku takich wizytach Judyta 
opuszczała spiesznie sklenik, gdy ujrzała zbliża
jącego się Władzia, a jej miejsce przychodził za- 
siąp.ć rudy jej małżonek, przezwany przez chło
pów „Marchewką.” Że o patrzanie na Marchewkę 
nie chodz.ło wcale Władziowi...

— Uczyniłem sobie reputację dziwaka... śmiano 
się ze mnie i prześladowano Judyta, podpatry
wano moje wizyty w sklepiku, a wszak nic inne
go nie czynią ludzie, chodzący do g a ie ri obra
zów... Raz stary furman, przypisujący sobie nade- 
mną prawa wychowawcy, bo mme do szkoły wo
ził i ze szKół oawoził, powiedział m i: „Nie wstyd 
to takiemu panu chodzić do szachraj i-żydówL, 
Onaby z jednego grosza dziesięć zrobić chciała, 
a za sto rubli duBzę hy sprzedała... ech, sprze
dałaby i taniej.“ Bardzo mnie zabawiło to za
mienianie na pieniądze duszy mojej Judyty Nie 
wiedziałem w istocie, czy sto rubli czy mniej, 
ta dusza była warta. Na igłach oszukiwała mię 
okropnie, ale wiedziała dobrze, że nie za nie jej 
płacę. Gdym tylko spostrzegł drażliwość henoru 
Marchewki, uszanowałem ją  natychmiast i, cho
ciaż Judyta ukazywała się na ganeczku wystawki, 
podczas gdy jej mąż zostawał w sklepie, i m o
głem ją  podziwiać, wyszedłszy na ulicę, nie chcia
łem już patrzeć na mój piękny obraz bez ram, 
skoro spostrzegłem, że nietylko moi sąsiedz' i 
furman, reprezentujący głos opmji puulicznej, ale 
nawet Marchewka i sama Judyta mviiii się zu 
pełnie, co ao roazaiu mych uczuć.

(C. d. n.)



2 PRZEGLĄD z dnia 18 marca 1888.

W poniedziałek parlam ent otrzyma orędzie 
cesarskie i tego samego dnia odbędzie się uro
czyste posiedzenie razem obu izb »ejmu pruskie
go dla wysłuchania przysięgi cesarskiej na kon
stytucję. Zrazu chciano delegować z sejmu depu- 
tację do cesarza, przed którą on złożyłby przy- 
sięgę. Potem zaniechano tej myśli, aby nie u tru 
dzać chorego. Bismark zaproponował obu prze
wodniczącym izb sejmowych przyjęcie od cesarza 
pisemnego ślubowania. Ci przedstawili tę propo
zycję szefom stronnictw. W inithorst i Richter 
uznali, że taka forma przysięgi jest zupełnie wy
starczającą, więc na tern rzecz stanęła, że napi
saną rotę przysięgi i podpisaną przez cesarza 
odczytają głośno w sejmie.

Cesarz, jak wszyscy zgodnie utrzymują, ma 
się w ogóle dość dobrze. Życie pędzi, o ile mo
żna, zupełnie takie, jak w San Remo. Wstaje o 
godz. 7., śniadanie i objad je tylko z rodziną i 
o 9 kładzie się spać. Pracuje dużo, lekarza opa
trują go z rana i wieczorem codzień i zawsze 
muszą odrywać od biurka. Żadnych wizyt towa
rzyskich cesarz nie przyjmuje.

Orędzie cesarskie do Bismarka cokolw.tk 
przytłumiło nadzieje postępowców i demokratów. 
Jeden  z dzienników, wydawaaych przez ten obóz 
tak się wyraża: „Między San-Remo a Chariotten- 
burgicm był Lipsk. Była to chwila wielce donio
sła, gdy Bismark pierwszy raz wystąpił przed 
nowym monarchą. W owej chwili odbył się zwrot, 
ale nowa droga, k tó ra  wówczas otwarła się przed 
narodem, nie pud górę prowadzi!..,"

P a ry ż  10 marca
(K. W.) W sferach oportunistycznych wszyst

ko się burzy na samo wspomnienie jenerała Bou- 
langera. Na nic się nie zdały wszystuie jego zrę
czne wybiegi. Udowodniono mu, że za jego zgodą 
w pięciu departamentach urządzono mu rodzaj 
plebiscytu. Jako jenerał w czynnej służbie kan
dydować nie mógł, ani być wybranym, a jednak 
była jakaś ukryta sprężyna, kierująca manewrami 
wyborczem’ na korzyść jenerała. On sam oświad
czył, że nic zgoła nie wie, kto to go forytuje, i 
że wielce ubolewa nad tą propagandą, tymczasem 
mówią, że minister spraw wewnętrznych otrzymał 
z prowincji listy, udowodniające niezbicie udział 
jenerała w agitatji. Na nic mu s.ę ona nie zdała, 
bo się plebiscyt nie udał: zaledwie piąta część 
wszystkich głosów w nwjuh pięciu departam en
tach padła na jenerała, To dowodzi, że popular 
neść jego ogromnie zmalała, a jeśli tak, to stra
sznym być przestał i dzienniki oportumstyczne 
coraz natarczywiej domagają się od ministra woj
ny zrobienia radykalnego porządku z niesfornym 
jeneiałem. Minister zwołał naradę wybitnych w 
armji osobistości dla zas:ągcięcia zdania jak  woj
sko jenerała uważa. Owóż zgodni oświadczono 
ministrowi, że armia uważa Boulangera za — 
fanfarona. Wobec tego pozwalam sobie przypusz 
czać, że dni jego sławy są policzone. Skoro po
pularności ma już mało, a wojsko nad nim się 
nie rozpada, to dla czegożby panowi* adwokaci 
me mieli mu dać dymisji. Potem niechby sobie 
był deputowanym i zasiadł na górze radykalnej: 
kolegow nie przekrzyczy, a więc znów niu uro
śnie na bożyszcze ulicy.

W Paryżu zapanowała chwilowo gorączka 
kanałów Kilka dm temu przedstawiono w izbie 
projekt, podpisany przez 47 deputowanych, a ż ą 
dający przeprowadzenia k anału z Paryża do morza

Według tego projektu kanał byłby półtora 
raza dłuższym od Sueski^go; głębokość sięga
łaby 6 metrów 20 centm., a koszt budowy wy
niósłby 118 miljonów. W ten sposób Paryż zo
stałby portem morsami, sprawdzając słowa Na
poleona L. „Hawr, Rouen i Paryż stanowią je 
dno miasto, których wielką ulicą jest Sekwana".

Niemniej jednak daleko od projektu do wy
konania. Sekwana ma dziś głęookości 4 metry na 
całej przestrzeni az do Paryża, i małe statki mo
gą nawet dotrzeć do wybrzeża Luwru. Trzy linje 
parowcowe utrzymują regularną towarową komu 
nikację z Londynem, a nawet i pasażerską. Dla 
Paryżan bardzo uciesznyn jest widok siatków, 
wyładowujących towary pod mostem des Sts-Pe- 
res obok Luwru. Według projeatu przedstawio
nego izbie, możnaby zrobić pod Paryżem, w St. 
Denis, wielki port handlowy, bo gdyby w Paryżu 
za dużo statków handlowych zapełniało Sekwanę, 
stałaby się ona nieużyteczną dla łodzi-omnibusów 
pospiesznych, które z pasażerami przobi sgają 
rzekę. Za 15 cent. można objechać cały Paryż 
statkiem dawnego towarzystwa, a za 20 cnt. no- 
wemi statkami, które są urządzone z prawdzi
wym komfortem i oświetlone elektrycznością.

Na porządku dziennym stoi także sprawa 
kanału Panamskiego. Kanał ten, jak wiadomo, 
jest dziełem czysto francuskiem. Wszystkie zaan
gażowane w niem kapitały są z niewielkim wy
jątkiem francuskie, iak również i dyrygujący przed
sięwzięciem — Francuzami. Czy przedsięwzięcie 
to upadnie ? Rozpraw aj $ o tem bardzo teraz, po 
odbytem właśme posiedzeniu akcjonariuszy.

Zebrali się oni na posiedzenie dla przeko
nania się, jakie środki trzeba przeds.ęwziąć. Pati 
de Lesseps, zawsze młody o głosu czysty m i dono
śnym pomimo tak podeszłego wieku, odczytał 
sprawozdanie ze stanu robót. Oto on nie może 
zaprzeczyć, że idą roboty bardzo powoli i że 
trudności są większe, amżeli przewidywano. Lecz 
czyż wolno się zrażać? czyż nie należy, przeci
wnie, podwoić czynności? Połowę roboty doko
nano : 54 miljonów metrów kuoicznych ziemi u- 
sumęto, pozostaje 54 do wykopania. Tylko że p. 
Lesseps nie dodaje, iż to, co dotąd wykopano, 
było w bliskości morza, na płaszczyźnie, gdy to, 
co pozostaje, znajduje się na gruncie górzystym. 
Ściąganie robotnikow jest również bardzo tru- 
dnem, bo dużo ich zmarło w skutek chorób. To 
też dla szybszego prowadzenia pracy, kopany bę
dzie kanał ze śluzami Począwszy od zatoki Li- 
mońskiej na oceanie Atlantyckim, będzie się ka 
nał ciągnął na przestrzeni 22 kilometrów na 
równi z powierzchnią morską. Pięć śluz, z któ
rych dwie 8-metrowe, zaś trzy 11-metrowe, prze
prowadzać będą okręty aż do punktu podziału 
wod, sięgającego wysokości 52 metrów. Głębo
kość kanału będzie imała 9 metrów. Przebycie 
śluz będz.e dosyć długo trwało, i dziennie nie 
będzie mogło przebywać więcej nad 10 okrę 
tów o 25.000 tonach, co wyniesie przez 300 
dni transport 7,500 000 ton. Dochody kanału 
obliczone są mniej więcej na 125 miljonów fr., 
a ponieważ wydatki na utrzymanie wyniosą 
przypuszczalnie 103 miljony, dochód więc czy
sty spodziewany |est w sumie przeszło 20 nii- 
ljonów lr.

Kanał, oddany do eksploatacji, będzie tak 
jak  i Sueski, w dalszym ciągu powiększany i po
głębiany, ażeby w przeciągu 10—15 lat dojść do 
usunięcia śluz jednych po drugich i do otrzyma
nia kanału w równym poziomie.

Ponieważ na urzeczywistnienie tego potrze
ba dużo pieniędzy, a me ma już ich do rozpo 
rządzenia, bo zaledwie około 10C miljonów zo
stało, wypuszczone tedy będą obiigacie na 300 
miijonów franków, a następnie zaciągnie się po

życzkę premjową na 600 miljonów fr., jeśli rząd 
na to pozwoli, o czem wątpić można, bo oto wła
śnie podniosły się liczne proiesta przec;w takie 
mu ogałacaniu kraju z pieniędzy. Gdyby na to 
przedsiębiorstwo łożyli kapitaliści, to n.ktby prze
ciw temu nie protestował. Ale ci nie wierzą w 
powodzenie przedsiębiorstwa, wszystkie zaś dotąd 
zebrane przez Lessepsa pieniądze pochodzą z o 
szczędności małych role ików i mieszczan. Ci wie
rzą w genjusz Lessepsa, spodziewają się, że akcje 
panamskie pójdą z czasem w górę tak wysoko, 
jak  suezkie i osmtnie dają oszczędności. Więc 
czy może rząd na to pozwolić? — Słuszna w ąt
pliwość, ale z drugiej s trony : czy można nie po
zwolić, kiedy już tyle miljonów wydano?—wszakże 
one przepadłyby całaiem.

Z Koła polskiego.
Od sekretarjatu Koła poselskiego polskiego 

w Wiedniu otrzymujemy następujące urzędowe 
sprawozdanie:

Koło poselskie polskie obradowało dnia 14 
t. m. Na początku posiedzenia przewodniczący 
zawiadomił Koło, iż nagle a bardzo zapadł na 
zdrowiu szanowny poseł i długoletni kolega Sma- 
rzewski, a Koło prosiło przewodniczącego o wy
rażenie współczucia rodzicie posła. Podał do 
wiadomości Koła przewodniczący, iż przybyłe w 
sprawie zapiojektowanego opodatkowania spiry
tusu deputacje towaizystw rolniczycn krakow
skiego i lwowskiego, oraz deputacja delegatów 
Towarzystwa kredytowego, przedłożyły uwagi i 
życzenia odnośnych korporacyj, przei iw zapro
jektowanemu opodatkowaniu spirytusu, korni >ji 
wybranej przez Koło do roztrząsania rządowego 
projektu ustawy o tym podatku. Podali także do 
wiadomości Koła pp. Lewakowski P.arol, Hausner 
i Bloch, iż wnieśli w powyższej sprawie petycje 
do Izby, pierwszy petycję miasta Lwowa, drugi, 
miast Drohobycza i Sambora, trzeci miast Ko
łomyi i Śuiatyna. P. Lewakowski zażądał upo 
ważnieuia od Koła, aby wniósł w Izbie o dołą
czenie petycj. miasta Lwowa przez niego wnie
sionej, do protokołów stenograficznych, którego to 
upoważnienia Koło mu udzieliło.

Przystąpiono do obrad nad przedmiotami 
będąccmi na porządku dziennym następnego 
posiedzenia Izby. W skutek złożenia mandatu do 
trzech komisyj izbowych przez hr. Fiirstenberga, 
postanowiono głosować w Izbie za wyborem kan
dydatów z tego samego stronnictwa, do którego 
p. Fiirstenberg należał i porozumieć się w tym 
względzie z innemi stronnictwami prawicy. — 
Dalej uchwalono bez rozpraw głosować za spra 
wozdaniem komisji prawniczej, co do uchwalo
nych przez Izbę panów ustaw względem majora 
tów barona Ludwiksdorfa i barona Wąsilki.

Dłuższa rozwinęła się dyskusja nad sp ra
wozdaniami komisji budżetowej izbowej o rocz
nych raportach komisji kontrolującej długi pań
stwa za 1883 i 1884, a mianowicie nad rezolu
cją komisji budżetowej, dołączoną do jej pierw
szego sprawozdania a brzm iącą: „Izba poselska 
oświadcza, że w myśl ustawy z 10 czerwca 1863 
roku, komisja budżetowa ma prawo, przy obra- 
dacti nad rocznemi sprawozdaniami komisji kon
trolującej długi państwa, wybranej przez Radę 
państwa, zapraszać przewodniczącego tej komisji 
w celu, by udzielał potrzebnych wyjaśnień, a 
przewodniczącemu temu służy prawo czynić za
dość tym zaproszeniom". Przeciw uchwaleniu tej 
rezolucji o b ja w iły  się zdania w innych stron 
mctwach prawicy i to wywołało dłuższą w 
Kole dyskusję, w której zabierali głos pp. Czar
toryski, Bobrżyński, Żuk-Skarszewski, Gniewosz, 
Chrzanowski, Hausner i uchwalono prawie jedno
myślnie głosować za tą rezolucją w Izbie.

Co do innych przedmiotów będących na po
rządku dziennym obrad Izby, Koło polskie po
wzięło już poprzednio uchwały.

Wreszcie przystąpiło Koło do obrad o p o 
stępowaniu swojem w Izbie poselskiej przy pierw- 
szem czytaniu wniosku ks. Liechtensteina. Hr. 
Hempesch wniósł, aby głosować w Izbie za prze
kazaniom wniosku ks. Liechtensteina do komisji 
szkolnej, a nie roztrząsać teraz merytorycznie 
treści tego wniosku, oraz, aby na jednam z naj
bliższych posiedzeń Koła obradować o instrukcji 
dla członków Koła zasiadających w komisji szkol
nej. W rozprawach, które się rozwinęły o wn.o- 
sku ks. Liechtensteina, a głównie nad pytaniem: 
czy w Izbie poselskiej głosować za przekazaniem 
tego wniosku komisji szkolnej do roztrząśniem a, 
czy odrzucić go a timine, zabierali głos posło
wie: Chrzanowski, Ruczka, Hausner, Czerkawski, 
Rutowski, Gniewosz, ks. Czartoryski, Chamiec, 
Rosenstock Wszyscy prawie mówcy krytykowali 
wniosek ks. Liechtensteina, a przeważna więk 
szość była za przekazaniem wniosku do roztrzą 
śnienia komisji szkolnej, jednak z oświadczeniem, 
że nie zgadzają się z jego treścią, a głosują za 
przekazaniem go do komisji bo pragną aby zda- 
uie znacznego stronnictwa roztrząsnęła szczego 
lowiej komisja Izby. Ponieważ wielu jeszcze po
słów zapisanych było do głosu, a pńźua była już 
godzina, rozprawy przerwano, odraczane dalszy 
ciąg i powzięcie uchwały do następnego posie
dzenia.

Przed zamknięciem posiedzenia, na wniosek 
pp. Lewakowskiego i Chrzanowskiego przewodni 
cząoy oświadczył, iż uda się zaraz rano do p re
zesa ministrów tir. Taaffogo z przedstawieniem, 
aby władze rządowe niosły skuteczną pomoc gmi
nom zatopionym przez wezbrane w Galicji rzeki 
i przedsięwzięły energiczne środLi w celu, o ile 
możności, zapobieżenia dalszym zniszczeniom przez 
powodź. Wspomnieć należy, że już przed paru 
tygodniami czyniono w tym przedmiocie kroki do 
rządu.

Ustawa ii kontyngentowaniu spiritusu.
Minister skarbu wniósł na ostatniem posie

dzeniu Izby deputowanych pro,akt do ustawy o 
kontyngentowaniu tej ilości alkoholu, która w go 
rzeiniach podpadających podatkowi konsumcyjne 
mu po 35 zł. od hektolitra, w każdym perjodzie 
kampanji wyprodukowaną być może.

Projekt ten opiew a,
§ 1. Indywidualny rozdział ilości alkoholu, 

która na podstawie § 3 liuzbą 3 ustawy z dm a...., 
dotyczącej cła od gorących napojów, wyproduko
wana być może według niższej skali opodatkowa 
nia, ustanów.ony zostanie z góry dla kampanij 
1888/1889, 1389/90 i 1890/91. Po upływie tye h 
trzech kampanij nastąpi nowy rodział, znowu na 
trzy następne kampanje.

§ 2. Przy pierwszym rozdziale uwzględnione 
zostaną: 1) Podpadające podatkowi konsumcyj-
nemu gorzelnie rolnicze i inne, które w przecią
gu czasu od 1 września 1884 do końca uerpnia 
1887 zostawały w ruchu ; 2) gorzelnie rolnicze
podpadające podatkowi konsumcyjnemu, które w 
tym przeciągu czasu nie były w rucnu, które je 
dnak : a) jeszcze przed 1 września 1884 istniały, 
w jednym z perjodów 1881/82, 1882/83, 1883/84

były w ruchu i przed 1 stycznia 1889 znowu w 
ruch wejdą; b) w czasie od 1 września 1884 do 
1 stycznia 1888 były urządzone lub urządzać się 
poczęły; 3) gorzelnie fabryczne, które w czasie od 
1 września 1884 do ostatniego sierpnia 1887 nie 
były w ruchu, które jednak przed 1 stycznia 1888 
w ruch wesziy.

§ 3. W pierwszym perjodzie rozdziału kon
tyngentu ustanawia się miara rozdziału jak  na
stępuje:

I. Naprzód co do gorzelni wymienionych w 
§ 2 pod liczbą 1 w ten sposób : 1) Przedewszy- 
stkiem będzie obliczoną ilość alkoholu, od jakiej 
każda taka gorzelnia w trzech perjodach od 1884 
do 1887 opłacała podatek, a do tego przy go
rzelniach rolniczych doaaną zostanie ta ilość a l
koholu, która mocą § 27 lub § 61 ustawy o po
datku wódczanym z 19 maja 1884, wskutek czę 
ściowej zmiany opodatkowania produkcji wódcza- 
nej, jakoteż z powodu opodatkowania produkcji 
drożdży i z powodu podwyższenia cła im porto
wego od drożdży — odpowiada zapewnionemu o 
pustowi w wyrobie alkoholu lub też w jego sto
pniu. 2) Otrzymany w ten sposób rezultat, jeśli 
gorzelnia była opodatkowaną systemem ryczałto
wym według objętości naczyń zaciernycn, będzie 
podwyższony w każdym z wymienionych powyżej 
perjodów (1884— 1887) o 80 procent, jeśli, zaś 
gorzelnia płaciła podatek od pioduktu, będzie 
rezultat otrzymany podwyższony za miesiąc wrze 
sień 1884 o 5 procent, za resztę miesięcy kam
panji 1b84/85 jakoteż za perjody 1885/86 i 1886/87
0 22 procenty. — Jeśl; gorzelnia była dwojaaim 
sposobem opodatkowane, tj. ryczałtowym i podat
kiem od wyrobu, to przy każdym z tych syste
mów zastosowany zostanie odpowiedni sposób 
podwyższenia. 3) Według tego czy gorzelnia by 
ła w ruchu wcałym przeciągu czasu 1884 —1887, 
czy też tylko podczas jednej lub dwóch kampa
nij, bęcizie ilość alkoholu, obliczona w powyżej 
wskazany sposób, w całości lub też w jednej trze
ciej albo dwóch trzeci b częściach, stanowiła 
podstawę rozdziału kontyngentu. Przy gorzelniach 
me roluiczych nastąpi jednak potrącenie, miano
wicie 12 pret. przy tycłi, które produkowały wód
kę i drożdże, a 40 pret. przy tych, które drożdży 
me produkowały.

II. Co do gorzelni rolniczych wymienio
nych w §. 2 pod 1. 2 lit. a i b, będzie miara 
rozdziału oznaczona przez odnośną władzę skar
bową według objętości naczyń zaciernych z u- 
względnieniem warunków rolniczego charakteru 
gorzelni, w stosunku do miar rozdziału, które 
według sposobu w punkcie I określonego ozna
czone zostały, a to po zasiągnięciu opinji 
fachowych rzeczoznawców z grona gorzelmków 
rolniczych.

III. Co do gorzelni nierolniczych, wymie
nionych w §. 2 pod 1. 3, nastąpi oznaczenie 
miary rozdziału w sposób pod II określony, je 
dynie z tą  różnicą, że uwzględnienie rolniczego 
charakteru gorzelni odpadnie, a natomiast ma 
być zachowany wzgląd na stosunek do miary 
rozdziału oznaczonej według określenia punktu I 
dla gorzelni nierolniczych.

§. 4. Przy każdym następnym rozdziale u- 
względnione zostaną tak gorzelnie, co do których 
przedsięwzięto już rozdział na to trzylecie, jak
1 wszystkie nowo-powstające gorzelnie. Za p o d 
stawę ponownego rozdziału u pierwpzycb służyć 
będą te ilości alkoholu, jakie gorzelnie te pro
dukowały w bezpośrednio poprzedzającym perjo ■ 
dzie rozdziału, przeciętnie obliczone z wszystkich 
trzech kampanij * od których opłacały m^azy 
podatek konsumcyjny. Dla nowo powstałych go
rzelni rolniczych usianowiooą będzie przez wła
dzę skarbową miara rozdziału według objętości 
naczyń zaciernych z uwzględnieniem charakteru 
rolniczego, w odpowiednim stosunku do miar roz
działu do innych gorzelni rolniczych zastosować 
s.ę mających po zasiągnięciu opinji znawców z 
grona gorzelmkow rolniczych.

§. 5. Gdyby na mocy §. 3 lit. 2 ustawy
z ................. dotyczącej cła od napojów gorących,
opodatkowania wódki i połączonego z tu pro
dukcją wyrobu drożdży prasowanych miało na
stąpić jakiekolwiek podwyższenie ilości alkoholu 
podpadającej opłacie niżej wymierzonego podatku 
konsumcyj nego, naówczas udział krajów repre
zentowanych w Radzie p_ństwa w tem podwyż
szeniu ma być rozłożony tylko na gorzelnie ro l
nicze, podpadające podatkowi konsumcyjnemu 
wediug miary kontyngentowania gorzelnie te obo
wiązującej.

§. 6. Każda gorzelnia żądania swe produ
kowania alkoholu pod opłatą niższego podatku 
konsumcyjnego powinna zgłosić najpóźniej na 
cztery tygodnie przed rozpoczęciem odnośnego 
perjodu kontyngentowania (§. 1) u właściwej 
władzy skarbowej pierwszej instancji. Gorzelnie, 
które chcą być uwzględnione jako gorzelnie rol
nicze powinne równocześnie przedłożyć dowód, 
że posiadają wymagane do tego przez ustawę o 
podatku wódczanym warunki.

Okoliczność, ze jakaś gorzelnia była czynną 
także po za obrębem 8mio-miesięcznej kampanji 
oznaczonej ustawą z 19 maja 1884 nie wyklucza 
jednak możliwości uznania jej za rolniczą przy
najmniej w pierwszym perjodzie kontyngento
wania.

W ładza saarbowa pierwszej instancji roz 
strzyga o kwestji, czy gorzelnia ma tytuł do 
tiaktowania je | mko roln.czą, a uznawszy ten 
tytuł ustanawia, w razie jeśli w myśl §§. 3 i 4
niniejszej ustawy nie jest do tego żadna inna
wiadza skaroowa powołana, w jm iar rozdziału,
od którego odwołać się można do władzy skar 
bowej w drugiej instancji, która ostatecznie ro z 
strzyga.

§. 7. Jeśli poszczególne gorzelnie nie pro
dukują czy to częściowo, czy wcale tej ilości 
alkoholu, którą im wyznaczono na podsiawie 
kontyngentu, jako przypadającą do wypro
dukowania pod opłatą niższego podatku konsum- 
cyjnego, w takim razie może minister finansów 
kontyngent ten, o ile to da zrobić, przydzie 
lić innym gorzelniom. W tym nierunku w pierw
szej hnji uwzględnione być mają gorzelnie nowo
powstałe.

§. 8. Ustawa ninie- 3za obowiązuje królestwa 
i kraje reprezentowane w Radzie par stwa i wcho
dzi w życie z dniem 1 września 1888.

§. 9. Wykonanie tej ustawy polecam moje
mu ministrowi skarbu.

List do Redakcji.
(Jeszcze w sprawie nowej ustany gorzelnianej).

Rządowy projekt nowej ustawy opodatkowa
nia wódki jest ułożony do pewnego Btopnia na 
wzór nowej ustawy niemieckiej. Aby więc zbadać 
skutki, jakie on w gorzelnictwie za sobą pocią
gnie, dość się przyjrzeć temu, co się siało w 
Księztwie Bozuąńskiem po wprowadzeniu no
wej ustawy. Przedtem gorzelnie rolnicze roz
wijały się tam dobrze, chociaż płaciły podatea 
większy od gorzblń galicyjskich, mianowicie w o

statnich czasach od 22-9 litra opodatkowanej 
przestrzeni 30 fg. (18 ct.) czyli obliczywszy od 
hektolitra spirytusa 100 prc. 14 do 16 marek 
(8 zł. 40 ct, do 9 zł. 60 ct.) to jest tyle co 
tutaj płacą gorzelnie fabryczne, a nawet i 
więcej.

W ostatnich latach gorzelnie w Księztwie 
Poznańskiem dochodu po potrąceniu wszelkich 
kosztów, przyniosły za 100 klgr. kartofli: 

w roku 1882/3 — 1 zł. 39 ct.
1883/4 — 1 „ 32 „
1884/5 — I „ 35 „
1885/6 — 1 „ 33 „

Tak było za czasów dawnej ustawy. Aby się 
zaś dowiedzieć, co Bię stało obecnie, po wprowa
dzeniu nowej ustawy, niech świadczy następujący 
ustęp z listu pisauego do mnie niedawno z Księ- 
ztwa : „Urodzaje pod każdym względem — piszą 
mi w tym liście — były obfite. Kartofli było
10.000 cent. (a 50 klgr.) więcej, jak po inne lata. 
Gorzelnia w roku b. resp. b. kampanji wcale się 
nie opłaca. Kartofle po głównym obrachunku le
dwo przynoszą 40 do 50 fg. (24 do 30 ct.) za 
centnar (50 klg. dla tego też bardzo wiele go
rzelń przestało już palić n. p. nasz sąsiad R. w 
bieżącej kampanji wcale nie pali, wolał kartofle 
sprzedać po 1 mk. 20 fg. za cetuar, aniżeli mieć 
40 Ig. Okowita brutto miesięcznie przynosi
30.000 m k.; z tego bierze rząd 22.000 mk., a 
zostaje dla właściciela 8000 mk."

Zatem nuw» konsumcyjna ustawa przyczy
niła się do tego, że właściciele gorzelń w Księ
stwie muszą je zamykać, choć wiedzą, że kapitał 
włożony w budowę gorzelń będzie stracony, a 
grunta będące doiychczas w kulturze — zniszczo
ne. — Pamiętajmy przytem, że gorzelnie mają w 
Księstwie więcej szans powodzenia, aniżeli w Ga- 
Lcji, bo transport jest o wiele łatwiejszy i bliżej 
do głównych rynków handlowych, bo właściciele 
nie potrzebowali przerabiać swoich gorzelń i wy
dawać ogromnych sum, do czego my będziemy 
zmuszeni, a chociaż nowa ustawa pociągnęła za 
sobą różne wydatki, to rząd im i to powrócił, a 
nam czy powróci co ?

Tak w Prusicch, jak i tutaj rząd ustanawia 
podwójne opodatkowanie, tj. 35 i 45 zł. od Hekto
litra spirytusu, przyczem ogranicza wyrób spiry
tusu po niższej stopie opodatkowania, a tc dla 
ulżenia gorzelniom roluiczym. Lecz w gorzelniach 
rolniczych koszta wyrobu 1 hektolitra spirytusu 
wynoszą około 4 zł., kiedy w fabrycznych zale
dwie 50 ct. Przytem wyrób spirytusu po niskiej 
stopie opodatkowania jest tak ograniczony, że go 
rzelnia rolnicza nie byłaby w stanie przeromć 
materjałów surowych, dostarczanych przez go 
spodarstwo i musiałaby czas ruchu skrócić, co 
stało się już w Prusach, bo mając 8 razy więk 
sze koszta wyprodukowania nie mogłaby opłacać 
tak wysokiego podarku jak gorzelnia fabryczna. 
Co robić z resztą kartofli ? C zy spaść je  — czy 
sprzedać ? Do spasienia będzie ich za wiele, a 
przytem pasza ta  o wiele kosztowniejsza od wy
waru, przeto właściciel narażony jest na straiy. 
Sprzedać w większej ilości ? Ba, ale nikt kupić 
nie zechce, a jeżeli zechcemy sprzedawać czę
ściowo, to wyrugujemy małych właścicieli, gospo 
darzy wiejskich z targów, czem przyczynimy się 
do uszczuplenia i tak mał°go ich dochodu, a grunt 
nasz pozbawimy mierzwy.

O eksporcie zaś za granicę spirytusu wyro
bionego w gorzelniach rolniczych mowy być me 
może, co zostało nawet wykazane przez produ
centów spirytusu okręgu tarnopolsaiego. Zresztą 
eksport za  -  gran icę  będ zie  prowadzony tylko 
z musu me z ochoty, gdyż każdy przedsiębiorca 
wtedy tylko wysyła jeżeli wie z pewnością, ze 
mu to tyle a tyle przyniesie zysku; czego-by po
wiedzieć nie mógł, gdyby ta ustawa wprowadzona 
była w życie, bo niech wyszlą więcej spirytusu 
jak  200.000 hektolitrów, to przedsiębiorca zmu
szony będzie zwrócić część premji eksportowej a 
gdyby przyszło do tego, że wysłanoby na eksport 
pięć razy więcej spirytusu, to otrzymaliby przed
siębiorcy zaledwie 1 zł. premji od hektolitra. 
A w takim razie z jaką truduoscią przyszłoby 
im tyle pieniędzy dopłacić. Tak wielki eksport 
nie byłby możliwy, lecz w każdym razie samo 
przypuszczenie me jednego odstraszy.

Głęboka d. 11 marca.
Ludwik Niezabitowski.

E Z i r o m . i j s a . .
Lwów , dnia 17 marca.

•f S e w e ry n  S m a rz e w s k i, poseł do Rady 
Państwa z kurji więksiych posiadłości okręgu Jawo
rów, Mościska, Cieszanów i poseł na Sejm krajowy 
z kurji większych posiadłości okręgu przemyskiego, 
imarł wczoraj o godziDie 4 rano w Wiedniu, po 
krótkiej a ciężkiej chorobie na zapalenie mózgn.

Kraj traci w zmarłym jednego z najzdolniejszych 
swych posłów. Szczególnym przymiotem, którym się 
odznaczał śp. Seweryn była nadzwyczajna siła logi
cznego rozumowań.a, tak potężna, że prowadząca go 
nieraz w ostatecznej konkluzji do wniosków takich, 
na które zrazu, gdyby mu je podano wprost, bez 
całego poprzedzającego je wywodu, to byłby nu.że 
sam nawet na nie przystał. Za to gdy Bnm do nich 
doszedł drogą logicznego myślenia, gdy wziąwszy dwie 
premissy, począł na nich jak na fundamencie budować 
gmach sjllogisiyczny i wznosił go coraz wyżej i co
raz dalej, nie patrząc na nic, nie uwzględniając ża
dnych ubocznych okoliczności, a kierując się tylko 
samym mechanizmem logicznego rozurauwania, to do
chodził w końcu do tych wniosków i wierzył w nie 
tak święcie, jak w Diezbieie udowodnioną prawdę.

Takie umysły wielkie i silne znamy w Instorji 
rozmaitych narodów. Ale zawsze i wszędzie powtarza 
się z niemi to, że jeżeli oddają się pracy speknla- 
cyjnej, np. matematyce, filozofji, historjozofji, meta
fizyce, to' duchodzą do świetnych rezultatów, budują 
wspaniałe gmachy naukowych doktryn i otaczają swoje 
imię promiennym blaek.em; jeżeli zaś oddają się za
wodom czynnego życia, w którem co chwila piękne 
ich syllogistyczne doktryny muszą się łamać i kru
szyć w obec wymagań rzeczywistości, to aui znacze
nia nie zdobywają, am tego pożytku nie przynoszą 
jaki przynieśliby na po.u spekulacji umiejętnej.

Ś. p. Seweryn Smarzewski gdyby był się po
święcił, której oderwanej nance, np. matematyce lub 
filozofji, byłby niezawodnie doszedł do wielkich rzeczy, 
a jego potężny umysł byłby nam jaśniał w nauce 
przez długie wieki; jako poseł zaś, juko referent 
budżetowy marnował swą potężną logikę na sprawy, 
w btórychby go mógł wyręczyć każdy inny, a w któ
rych jego abstrakcyjnie usposobiony umysł czuł się 
skrępowanym, stłoczonym w ciasnych ramach rzeczy
wistości, tak wstrętnych i nieznośnych dla każdego, 
skłonnego od uatory do silnego i bezwzględnego syl- 
logizowama.

Jego wielkie zdolności zwróciły na niego uwagę 
współobywateli już wtedy, gdy był jeszcze bai izo 
młodym. W r. 1848 został wybrany posłem na Sejm 
rakuski i jak wszystkie wówczas umysły, rwące się 
do wielkich czynów, stanął pod sztandarem demokra
tycznym. Odtąd już obrał sobn za zawód życie po
lityczno. Od r. 1861 zasiadał bez przerwy w Sejmie,

był członkiem Wydziału krajowego, od r. 1880 był 
stałym referentem budżetowym, do klubu żadnego nie 
należał i był dzikim. W ostatnich latach pisywał 
z Wiednia korespondencje io  Czasu, a lisiy jego 
były zawsze bardzo rozumne i znamienae.

Pogrzeb jego odbędzie się jutro w Wiedn.u, a 
z gmachu parlamentu powiewa już od wczoraj czarna 
chorągiew na znak żałoby.

Cześć jego pwmięci!
■f A le k s a n d e r K o rc z a k -G o ra y s k t, właści

ciel dór w powiecie Jasielskim i Krośnieńskim, zmarł 
onegdaj w Krakowie w 63 roku życia. Urodzony w 
r. 1824, pobierał początkowe nauki w domu, poczem 
rodzice oddali go do pensjonatu dr J. Kremera w 
Krakowie. Tam pod światłem kierownictwem dyrek
tora pensjonatu ukończył szkoły średnie i wyniósł z 
zaKładu gorącą żądzę wiedzy i silne poczucie obo
wiązków obywatelskich. Następnie kształcił się w 
Wiedniu, skąd w towarzystwie Kiemera i kilku kole
gów odbył podróż po Włoszech. Wróciwszy do do- 
stmu poświęcił się z caiem zamiłowaniem gospodar
stwu wiejskiemu, podniósł i urządził zniszczony na
padem chłopskim w 1846 majątek rodzinny Siedliska, 
a w roku 1848 powotaii go współobywateli do naro
dowej Raay jasielskiej, w której był czyLnym aż do 
jej rozwiązania. W tym mniej więcej czasie zamiesz
kał w majątku swym Szebniach, które wzorowem go
spodarstwem podniósł do stanu kwitnącego a dla 
włościan był prawdziwym ojcem i dobrodziejem. Je
szcze raz w r. 1863 wystąpił na arenę publiczną a 
mianowicie gdy go powełano do komitetu rządu na
rodowego w Krakowie. W strząśnienie moralne ja
kiego doznał w skutek nieszczęśliwego upadku sprawy 
narodowej, nie pozostało bez wpływa na jego zdro
wie. W r. 1864 rażony został atakiem apoplek- 
tycznym i od tego czuu nie zdołał już nigdy od
zyskać utraconego zdrowia. Przed pół rokiem, gdy 
stan jego zdrowia z każdą chwilą się pogarszał, prze
niósł się do Krakowa, gdzie mimo starannej pieczy 
lekarskiej z łoża choroby więcej się nie podniósł. 
Cześć jego pamięci.

M in ls te rju m  o b ro n y  k ra jo w e j rozpisało w 
Dzienniku urzędowym pod datą 9 mbrca dostawę 
artykułów wełnianych, lnianych oraz płóciennych i 
skórzanych dla obrony krajowej i pospolitego ruszenia 
na lat 5 od r. 1889, to jest po wygaśnięciu dotych
czasowych kontrakiów. Celem rozszerzenia dostaw 
na jak najszersze koła przedsiębiorców, posianowiło 
ministerjum w pierwszym rzędzie uwzględnić takie 
przedsiębiorstwa, których członkowie nie należą je 
szcze do konsorcjów zajmujących się dostawami dla 
armji.

C e s a rz o w a  E lżb ie ta  wraz z arcyksiężniczką 
Marją Walery wyjechały onegdaj z Pesztu przez 
Wiedeń do Londynu, gdzie zabawią kilka tygodni.

Z  życ ia  to w a rz y s k ie g o . W pon.edziałek od
były się w Warszawie zaręczyny hr. Ludwiki Bniń- 
skiej córki Anieli z hr. Mycielskich Bnińskiej i hr. 
Bilińskiego, właścicieli dóbr w powiecie kutnowskim, 
z hr. Tęmasićra Potockim, synem Antoniego hr. Po
tockiego i Izabeli z Borchów 1 o voto Potockiej, 
2-o voto Orłowskiej, właścicielem dóbr Siemieniec 
w gub. płockie,.

T e m p e ra tu ra  podskoczyła dziś niesłychanie. 
W  południe mieliśmy 8° R. To też śnieg taie 
raptownie, a ze wszystkich dachów leje się strugami 
brudna woda na głowy przechodniów.

M ian o w an ia . C. k. sąd krajowy wyższy w Kra
kowie zamianował kancelistami aądów powiatowych 
doprowadzenia ksiąg gruntowych: Józefa Korpantego, 
woźnego przy c. k, sądzie powiatowym w Pilznie do 
Brzostka; podoheera rachunkowego I. klasy przy 
pułku artylerji nr. 11 we Lwowie, Nikodema Jawor
skiego do Głogowa; 1 ojetarjuszy sądowych: Anto
niego Obtułowicza do Krynicy, Bronisława Ernesta 
Wernera do Krościenka, Tomasza Czecha do Czar
nego Dunajca, Henryka Langera do Jordanowa, Zyg
munta Piotra Pawła Emanuela 4. imion Silbersteina 
do Milówki, Adolfa Lekczyńskiego do Makowa, Zyg
munta Wiśniowskiego do Frysztaka.

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała rre- 
czywistego nauczyciela szkoły ludowej w Radziecho- 
wie, tymczatowego nauczyciela szkoły etatowej męskiej 
w Brodach, Leonarda Moczarowskiego, rzeczywistym 
nauczycielem tejże szkoły; tymczasową nauczycielką 
szkoły wydziałowej żeń'kiej w Tarnopolu, Aleksandrę 
Hajek, rzeczywistą nauczycielką tejże szkoły.

N e k ro io g ja . Jan Bańkowski, obywatel miasta 
Krakowa, zmarł d. 15 b. m. w 48 roku życia.

Ks. Wasyl LisiecKi, gr. proboszcz w Torgano- 
wicach, zmarł tamże w 29 roku życia.

Alfred br. Brunicki, właściciel dóbr, zmarł 
onegdaj w Stryju w 72 roku życia. Zwłoki pocho
wane będą w niedzielę w grobowcu familijnym w 
Strzałkowie.

Matjasz Moruz, pomocnik gospodni szynkarzy, 
zmarł we Lwowie w 44 roku życia.

Paulina Meisenbiilter z domu Mastajewicz, tona 
krawca, zmarła wczoraj we Lwowie w 50 roku życia.

W ś ró d  g ro n a  dostojnych gości przybyłych na 
pogrzeb cesarza Wilhelma do Berlina zostali także 
hrabstwo Romanootwo Potoccy zaproszeni do łozy 
dworskiej w tumie berlińskim.

O dym isji m inistra wojny hr. Bylandt-Rheiata 
krążą od kilku dni uporczyw e pogłoski. Jako na
stępcę wymieniają w kołach  w ojskow ych szefa rz-.du 
krajowego w Bośnji jene-ała bar. Appla lub też  ko
m enderującego w Wiedniu jenerała Drcni Bauera.

O dczyt. Jutro (18 bm) odbędzie się w sali 
„Sokoła" odczyt dra. J. Wiczbowskiego „o hygienie 
żywienia się". — Wątpić nie należy, ze i ten odczyt 
urządzony w „Sokole" zaciekawi liczne grono słucha
czy, zwłaszcza że temat, o którym mówić będzie pre
legent, jest nader zajmujący, a wskazówki w „bygie- 
nie żywienia się" są i na Czasie i nader potrzebne.

W  kasynie  m ie jsk iem  odbędzie się w ponie
działek, jako w dzień św. Józefa, koncert, a potem 
nastąpią tańce. — Początek o 8 wieczorem.

K o le j L w ó w -B e łz e c . Liczne zażalenia otrzy
mujemy na nieporządki panujące ua tej koiei. Ruch 
pociągów ustał już prawic zupełnie od dwóch prze
szło tygodui. Bardeo to zrozumiałe, że dawniej ustał, 
gdyż mieliśmy w tym czasie zamiecie śnieżne nieby
wałe, lecz tego trudni zrozumieć, dla czego zaraz 
nie usuwano zasp śnieżnych z torów kolejowych. Sku
tkiem tego zaniedbania teraz, gdy przyszła odwilż, 
w wielu miejscach tor stoi zupełnie pod wodą. Wy
magać to będzie reperacyj, kosztownych niezawodnie i 
przewlekłych tak, że krążą wersje iż ruch na tej kolei 
gdzieś dopiero około maja przywrócony zostanie. P ię
kna perspektywa dla ziemian mających dostawy roz
licznych proddktów do uskutecznienia. Najgorszą 
wszakze rzeczą jest, zarząd kolei nie uważa no 
wet za stosowne ogłosić, jak to na całym święcie 
się praktykuj,., czy ruch jest przerwany i kiedy przy
wrócony zostanie. Naraża to interesowanych na ty
siączne straty. Znany nam jest fakt, że pewien oby
watel licząc na to, że kolej jest w ruchu, sprzedał 
zboże paritas Lwów. Transport z Bełza koleją kc- 
sztowtłby go od centnara 10 ct. według taryfy. Tym
czasem dowiózłszy zboże do koiei dowiedział się do
piero, że ruch zastanowiono. Cóż mu robić wypada. 
Albo prowadzić zboże na Sokal-Jarosław do Lwowa, 
a wtedy transport będzie go kosztował 70 ct. od 
centnara, albo wieźć farami, a wtedy koszt wyniesie 
guldena. Ładny to pożytek z kolei. Zarząd kolei po
winien przynajmniej ogłaszać publicznie o przerwach 
w komunikacji, ażeby publiczności nie utrzymywał- w
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-# Joiemania, że kolej jest w ruchu i nie narażać lu- 
- fGzi na niej owetowane straty.

Z  T o w . św . J ó z e fa  z  A rym ate i. Na upro
szenie błogosławieństwa Bożego dla Towarzystwa a 
ku czci św. Patrona, jaboteż na intencję żyjących 
członków i dobrodziejór Towarzystwa, odprawi się
* niedzielę dnia 18 bm. o godzinie 9 rano uroczy
ste nabożeństw o w K ościele św. M ikołaja obrz. łac., 
Ba które —  w myśl § 4 statutu — zaprasza Wydział 
Wszystkich p- t. członków i pobożny publiczność.

0  J ó z iu  H o ffm an ie  dziesięcioletnim pianiście, 
który zdobył sławę cudownego dziecka w Warszawie,
* Paryżu i Londynie, piszą teraz z Ameryki pod 

i datą 29 lutego co następuje:
Młody nasz Józio Hoffman już więcej publicznie 

odstępować nie będzie! Oto nowina, która pornszyia 
wszystkie tutejsze kola artystyczne i Której wszystkie 
pierwszorzędne dzienniki długie poświęcają łamy. Kon 
trakt p. Hoffmana, ojca dzieciny, z p. Abbey zerwany. 
E  Abbey zobowiązał się zaptacić 25.000 dolarów 
(100.000 marek) coś za 80 koncertów. Z 80 grano 
dopiero 52. P. llr lim in a  nie pozwolił na dalsze wy- 
stępy syna, p. Abbey groził sksrgą, ale nareszcie 
obie strony się pogodziły. Oto szczegóły tej afery: 

Józio wystąpił w Nowym Joiku po raz p.erwszy 
W listopadzie zeszłego roku. Po kilku zaledwie kon
certach w Nowym Jorku, Bostonie, Filadelfji sprze 
dawano bilety po bajeczuych cenach. Aliści dwa ty
godnie temu, p. Eibridge T. Gerry, prezes Towarzy
stwa obrony dzieci prze iw okrucieństwu, poszedł do 
p. Hewitt, boi mistrza nowojorskiego, prcsząc go. aby 
zakazał dziecku dalszych Koncertów ze względu na 
jego zdrowie. P, Gerry uczynił to z pcwodów czysto 
humanitarnych. Ojciec, Józio i p. Abbey sprzeciwali 
się, mianowicie p. Abbey, dodając, że Józio w lis to 
padzie ważył 56 funtów, a obecnie 65. Pomimo to 
p. Hewitt, błogosławiąc chłopczyka, odpowiedział, że 
tylko na 4 koncerta a nie więcej zezwala. Zaledwie 
to wymówił, gdy p. Gerry wobec wszystkich oświad
czył, że jakiś miłosierny bogacz amerykański ofiaro
wał 50 .000 dolarów na wychowanie młodego artysty 
Polskiego, ale tylko pod tym warunkiem, że publi
cznych kuncertów zaniecha. Z początku nie znano 
Uazwibka dobroczyńcy, ale sąazono, że nim jest p. 
A. J. Drexel, znany miljoner i uczciwy katolik. K.lka 
dni potem p. Hoffman zerwał nagle kontrakt z p. 
Abbey, oświadczając, że zdrowie dziecka jest nadwy
rężone. P . Ahbsy protestował, groził skargą, ale na 
reszcie obie strony poddały zdrowie małego Józia pod 
8ąd trzech najznakomitszych lekarzy nowojorskich, 
pp. F lint, Sayre i H am ilton, którzy po kiikndniowem 
badaniu jedacgłośnie obszerną zdali opinją, ogłoszoną 
» wszystkich pierwszorzędnych dzienoikacb. Wyjmu
jemy tylko najważniejszy ustęp w dosłownem tłuma- 
czeniu:

„Józio powinien albo zupełnie odpocząć, albo 
praca jego powinna być zmniejszoną. Nie powinien 
grać więcey, jak raz na tydzień i nie więcej, jak 
jednę większą kompuzycyą, jednę improwizacją i jedno 
solo. Chłopczyk jest geujuszem i ztąd organizmem 
nerwowym różni się od innych dzieci.“

Inny lekarz, dr. Baruch, którego p. Hoffman 
poprzednio pytał o zaanie, twierdzi, że wysoka tempe
ratura i puls nieregularny chłopca udowadniają nad
werężenie nerwowe, któiegc przyczyną jest bezustanne 
Występowanie od 17 maja 1887 r.

P. Hoffman sam przyznaje, że zdrowie i us^o- 
•obienie syna w ostatnim czasie barazo się zm.eniło. 
Dawniej był Lunym na swoje lata i rumianego lica, 
teiaz jest blaJym i zgorączkowanj m. Po każdym pu
blicznym koncercie Józio prawie szaleje, usypiając 
dopiero po. długich godzinacn snem niespokojnym.

Z tego powodu Józio Hoffman już niebawem 
wróci do Europy, a p Abbey zaniechał procesu.

T a rn o D rz e g  15 marca. Dnia 12 bm. o go-

( dżinie 6 r ano ruszyła W isła pod Wrzawami. W kilka 
godzin sformował się zator pod Ropowicami, zalaDą 
została Wieś Dąbrówka. Po godzinie 9 woda i lody 
cofnęły Sie do rzeki Lęgu i pędziły z całą chyżością 
dwie godziny, uderzając caią siłą na most pod Go- 
rzycam., który drgał i trzeszczał, jeanak tuk ogromny 
napór lodów i wody wiślanej bez najmniejszego uszko
dzenia wytrzymał.

Koło 11 przed połudn.em zatór pod Popowica 
mi pękł i woda do Wisły z koryta Lęgu napowiót 
piyuąć zaczęła.

Dnia 13 bm. rano lody 3aun ruszyły i wkrótce 
sformowały zatór długości najmniej pięciu kilometrów, 
bo od wybiegu Sanu do Wisły aż do przewozu „Cze
kaj* Wody wzięły boczny kierunek i zatopiły po 
lewej stronie Sann wsie Zbydniów, Zaleszany, Sko- 
wierzyn, Wrzawy, Moiycze jedno i drugie i Gorzyce.

Co się dzieje po prawej stronie Sanu, u nas 
dotąd nie wiadomo ; mówią, że zatopione pół mia
steczka Radomyśla, Popowice, Dąbrówka, Pniów.

Pan starosta Jakubowicz dnia 13 i 11 zwiedzał 
wszystkie wsie powoazią dotknięte, do których tylko 
mógł się dostać, aby się naocznie przekonać o wiel
kości klęsk. — Wszędzie wydal odpowiednie rozpo
rządzenia.

Do tej chwili wszystko jeszcze pod wodą, chuć 
od wczoraj po południu woda opadać baiazo wolno 
zaczęła —  Z powoau zerwania mostu pod Brzeźnicą 
pociągi na kolei z Dębicy do Tarnobrzega me idą. 
Most pod Pogonią woda zerwaia, ruch pociągów z 
Tarnobrzegu do Rozwadowa także wstrzymany.

Most na WisłoKn zeszłego roku przez rząd po
stawiony podobno zerwany, tak przynajmniej od dni 
Ldku uporczywie twierdzą.

W y le w  W is ły  i je j d o p ły w ó w . Wisła rzu
ciwszy lody znacznie opadła, miejscowościom jednaK 
wylewem dotkniętym, klęska daje się nieustannie u i-  
nie czuć, gdyż woda z nizin nie zeszła, a wskutek 
mrozi- i zimna, jak.e w ostatnich dniach panowały 
pozamarzała po domach, piwnicach i zabudowaniach 
gospodarskicn. Pomijając to, iż ^arazo wiele zapasów 
żywności wskutek tego zniszczało, zagraża nieszczę
śliwym mieszkańcom widmo rozlicznych chorób. W ła
dze tez rozwinęły nadzwyczaj czujną opiekę u_ui ofia
rami powodzi i onegdaj wyruszyły z Krakowa dwie 
ekspedycje galarami wojBkowemi do dotkniętych k a 
tastrofą miejscowości niosąc z sobą obute zapasy 
chleba, sou i węgla.

Obecnie ua'więcej zagrożone są Uście Solne, 
Szczurowa i ich okolica, a na domiar nieszczęścia, 
powódź tak gwałtownie nadeszła, iż o ratunku ja 
kimkolwiek mowy być nie mogłu.

1 tak n. p. u p. T. w Dąorówce, zanim tenże
zdołał zorganizować jakikolwiek ratunek, fala na pół
tora m etra wysoka niepowstrzymanym pędem wdarła 
się najprzód na pula —  później do zabudowań go 
spodarskich. niosąc wszędzie ogromne bryły loda, 
któremi jak taranam i rozbijała i kruszyła wszystko, 
co jej na drodze stało.

Woda waarta się do stajni i wytopiła wbzystku
co do jednej sztuki bydło właściciel# Kl( ska w Dą
brówce jeBt ogromna, a wystarczująceui będzie powie 
dzieć, iż w całej Dąbrówce i Strzelczach tylko trzy 
chaty zostały, gdzie ludzie mogli w izbie pozostać, 
zresztą na strychach i dachach musieli mieszkańcy 
Szukać ocalenia.

Onegdaj wysiano z Krakowa statek parowy rzą
dowy (używany do holowania gaiarów) do Szczur wy 
i Uścia bornego pod komendą porucznika Pelzla. To 
Warzyszy mu podoficer i 4 żołnierzy oraz kilkunastu 
akademików Statek zabrał 700 bochenków chleba, 

t. kilkaset centnarów węgla i drzewa, oraz sól i odzież.
Na ogrom katastrofy złożyło Bię przerwauu

I wałów nad W isłą w powiecie bocheńskim, oraz nad 
Uszwicą w Borzęcinie i na Uszewce w Rząchowy, 
spowodowane głównie zatorami. W Borzęcinie wały 
przerwane zostały w długości paręset metrów.

Również i dopływy Wisły groźnie wezbrały, a 
wody Sanu pod Rozwadowem rozlały się na kilka- 
naści kilometrów szeroso. Ratunek lu d z i, którzy 
przed straszliwym żywiołem chronili się po strychach 
domów jest nader utrudniony, gdyż brak łodzi ra 
tunkowych czyni wszelką pomoc prawie niemożliwą. 
S tatek parowy z Ośw.ęcima, jakoteż pocztowy z P rze
myśla nie mogą przybyć na ratunek z powodu lodów 
na Wiśle i zaboru na Sanie pod Żabnem. Nędza jaka 
w dotkniętych katastrofą okolicach panuje, jest nie 
do opisania i wszyscy z niecierpliwością oczekują 
odwilży, przy którejby zatory lodowe pękły, a wody 
Sanu do Wisły spłynąć mogły.

Z  P o zn an ia  W tych dniach zawezwaro do 
policji w Poznaniu p. Iisieekiego, malarza, ponieważ 
ktoś go zadenuntjował, że udzielał kilku swoim i 
obcym dzieciom prywatnie i bezpłatnie nauki języka 
polskiego. P- Lisiecki oświadczył, że mu — zdaniem 
jego — jest to dozwolone, gdyż żadnego za to wy
nagrodzenia nie pobiera. Zagrożono mu, ostatecznie 
karą do 300 marek, jeżeli się poważy dzieci uczyć!

Przy oświadczeniu pana Lisieckiego, że jako 
Polak czuje się zobowiązanym do uczenia dzieci te 
go, czego szkoła nie daje, a co —  jego zdaniem — 
jest dzieciom koniecznie potrzebne, odpowiedział inda
gujący urzędnik, że pan Lisiecki nie jest Polakiem, 
bo wbzyscy, żyjący w Niemczech, są bez wyjątku 
Niemcami, przeciwko czemu pan L. stanowczo zapro
testował, dodając, że jest Polakiem, żyjącym pod pa 
nowaniem pruskiem. ‘

Komentarz tu zapewne zbyteczny.
NdbOD a m e ry k a ń s k i .  W ciągu ubiegłego kar

nawału odbył się w Paryżu bal, który zaliczyć można 
do bajek z „tysiąca nocy*. W ydał go miljoner ame
rykański Mackay w swym własnym pałacu. Bal ten 
swoją świetnością zaćmił wszystkie, jak ie były w tym 
karnawale.

Pałac umyślnie w tym celu zbudowany —  dzieło 
pracy setek robotników w przeciągu kilku nocy —  
lśnił od złota i marmuru; ściany salonów obite pou- 
sowym aksamitem, formalnie zasłonięte były drogo- 
cennemi lustrami, a posadzka przedstawiała jednę 
wielką pyszną mozajkę. W ieczerza podana gościom 
przypominała swą wykwintnośeią i doborem potraw 
czasy wybujałej fantazji gastronomicznej za Cezarów 
w Rzymie, a na dowód dość przytoczyć specjsły tego 
rodzaju jak  szynki z dzików węgierskich, ptasie gnia
zda z Indyj, jesiotry z Rosji i . . .  poziomki umyślnie 
z krajów południowych sprowadzone. Na zakończenie 
tego czarodziejskiego balu cukierki strzelające, roz 
dawane paniom, mieściły w swens wnętrzu prześliczne 
szale, chustki koronkowe, a wszystko ozaotione klej
notami o państwowym herbie amerykańskim.

Same te zawartości cukierkowe kosztowały po
dobno przeszło 150 000 f r . ; ale pan Mackay, którego 
kopalnie srebra jak dotąd są ciągle nie do wyczer
pania, ule zwraca nawet uwagi na tak drooiazgowe 
wydatki.

T e a tr . Dziziaj „Żydówka*, opera IIalćvyVgo; 
jntro w niedzielę po południu „P tak i niebieskie*, ko- 
medja Przybylskiego, wieczorem „Carmen* z panną 
Mirą Heller w roli tytułowej. —  W  poniedziałek na 
dochód Towarzystwa „Rodzina* przedstawione zosta
nie „Pospolite ruszenie* pp. Abrahamowicza i Ru
szkowskiego.

W przyszłym tygodniu da na scenie lwowskiej 
kilka przedstawień towarzystwo „Liliputów* (karłów) 
którego reprezentacje w Krakowie cieszyły się wiel- 
kiem powodzeniem.

K o re s p o n d e n c ja  od  R e d a k c ji. Przew. ks. 
W. M  iv W. — Za obszerne i dlatego umieszczone 
być nie może. To samo, ale wypowiedziane w roz
miarze najwyżej dziesięciu wierszy d ru k u , chętnie 
umieścimy. —  Do druku nie można pisać na obu 
stronach

D o  P P . P renum eratorów .
Komu to n it  robi różnicy, tego prosimy o 

wczesne odnneienie przedpłaty , aby uniknąć zby
tniego natłoku w dzień 1 kwietnia, zwłaszcza że 
w dniu tym wypadają urorzyste Święta.

Administracja Przeglądu.

Rozmaitości.
_  P a s te u r i w y tęp ie n ie  k ró lik ó w . Rząd po

łudniowej Walji wyznaczył premję w wysokości 300 
tysięcy zł. za wynalezienie środka do wygładzenia 
Królików, mnożących się nadzwyczaj szybko i wyrzą
dzających tem samem ogromno szkody rolnictwu. — 
Pasteur zaproponował jako najlepszy środek rozsze
rzenie między królikam i, mszczącego zarazka Kurzej 
cholery. Eksperymentu odnośne przezeń w laborato- 
rjnm przedsięwzięte wykazały, że pokarm tym zaraz
kiem nasycony niezawodnym jest środkiem do wytę 
pienia królików; nietylKo wszystkie króliki, które zja
dły ten pokarm, padły na miejscu, ale i reszta kró
lików wprowadzonych do klatki padła ofiarą miazma 
tów emanujących ze zwłok potrutych zwierząt. Te 
same eksperymentu powtórzono następnie z owcami, 
psami, końmi i szczurami. Jednak żadne z tych zwie
rząt nawet nie zachorowało.

O tych próbach Pasteura dowiedziała zię pani 
Pommery w Roims, właścicielka znanej powszechnie 
fabryki szampańskiego wina. Na jej obszernych do
brach mnożyły się króliki nadzwyczaj szybko i n i
szczyły pola w ten sposób, iż wygładzenie ich stało 
się koniecznością nieodzowną.

Pani Pommery oddała tedy swój folwark P a
steurowi % prośbą o zastosowanie na nim środka, wy
tępiającego. Pasteur chętnie skorzystał z tej propo
zycji. W dzień po rozrzuceniu po calem polu poKar- 
m. nasyconego zarazkiem kurzej cholery znaleziono 
19 trupów, na drugi dzień było ich 13, a w dniu 
czwartym i następnych nie wiaziano już żywego krć 
lika na poln. Tych 32 trupów stanowiło bowiem ty l
ko małą cząstkę pokutych zwierząt. Po odgrzebaniu 
ziemi znaleziono w norach przeszło tysiąc martwych 
królików.

W trzech dniach wyniszczył Pasteur plagę co 
raz się wzmagającą na gruntach p. Pommery.

Wynik ten nadspodziewanie dobry upewnił uf
ność profesora Pasteura w skuteczność proponowane
go przezeń środki, i nie ma wątpliwości, że wielka 
premja 300.000  zł. jemu przypadnie w uuziale.

—  K u g la rz  W k liz ji. l a  jaim arku na bulwarze 
Lenoire w Paryżu urządzał niedawno pewien kuglarz 
p re s tid ig ita to rz e  przedstawienia. W  program tyCn 
prodnkcyj wchodziła jedna baiflzo ciekawa sztuczka 
nazwana rrzez kuglarza ^ca lez io u j zegarek* .— p n 
legała ona na tem, że kuglai : pożyczał od jednego 
z widzów złoty zegarek i nkrywał go w puszce z 
dnem podwojnem. Podczas kiedy on następnie inn mi 
produKCjami zajmował widzów, pomocnik jego eska- 
motowal ten zegarek i wkiadał go niepostrzeżenie do 
kieszeni innego z widzów. Po dokouaniu tego czynu 
kugiarz tryumfująco wskazywał na osobę, w której kie- 
Bzeni nkryty był zegarek i ku ogólnumu zdziwieniu 
wydobywał z niej odnalezioną zgubę.

Przed kilku dniami produKOWał się nasz ku
glarz tą r>«mą °z taczką. Ale zdaje Bię, że źle płacony

pomocnik wolał sam siebie wynagrodzić za trudne 
eskamoiowauie zegarków i innych przedmiotów. To 
też zamiast włożyć zegarek do kieszeni widza, włożył 
go do własnej i uciekł czemprędzej.

Sztuka nie udała się zatem. Oprócz tego musiał 
jeszcze kuglarz przesiedzieć kilka godzin w kozie i 
złożyć kwotę znaczną za skradziony zegarek.

— „ B r a w o !“ używane obecnie przy wywoływaniu 
i oklaskiwaniu artystów pochodzi z Włoch i zostało 
po raz pierwszy użyte w W iedniu w zeszle.n stuleciu, 
podczas występów baletmistrza francuskiego Noysrre.

Z pomiędzy artystów dramatyeznycn pierwszym 
był Beigopzoomer, słynny przedstawiciel tyranów, 
któiego publiczność wiedeńska w dniu 4 marca 1774 
wyszczególniła „brawami* podczas przedstawienia „Ry
szarda 111.“ —  Drugim z rzędu artystą ZDierającym 
„brawa* publiki był Brockmaun w roli Hamleta, de- 
biatujący w Berlinie w roku 1778.

—  K ró tk a  ro z m o w a . Crillon, jeden z najsła
wniejszych wodzów XVI wiekn, przez Henryka IV,, 
króla Francji, nazwany „bohaterem bohaterów*, zna- 
-y  b jł  powszechnie ze swych oryginalnych dowcipów 
i niejedną o nim opowiadają anegdotkę. Razu pewnego 
udało się do Henryka IV, złożył mu raport ze swych 
czynności wojskowych i przedstawiwszy mu niemo
żność dlaższego służenia w w ejsau bez gaży, której 
już od kilku miesięcy nie otrzymywał, zakończył 3wą 
skaigę słowami: „Najj. Panie, trzy słowa pozostaje 
mi jeszcze do powiedzenia: pieniądze Iud kwituję.*

Henryk IV roześmiał się na tę szorstką a lter
natywę i odparł: „Crillon, tr iy  słows tjlk c  : żadne 
z dwujga.*

I Crillon czeka! dalej na gażę.
—  O lb rz y m i m o st. Inżynier amerykański Lin- 

denthai zaproponował rządowi zbudowanie olbrzymiego 
mostu dla kedei żelaznej ponad Hudsonem, który 
dzieli N ow j-Jork od przedmieść i zniewala zarządy 
kolei tychże przedmieść do przeprawiania pasażerów 
i towarów zapomogą parowych tratew do Nowego- 
Jorkn. Dzięki takiemu mostowi koleje dojeżdżałyby 
do samego środka miasta na ciem zyskałyby bardzo 
dużo. Na moście znajdowsłoby się sześć par szyn 
Według projektu p. LindenthaPa, który nadto obliczył 
koszta budowy n» 60 miljouów fr., a czas jej trwania 
na S 1/ ,  lat.

Część ekonomiczna.
~  S p ra w o z d a n ie  z targu Zbożowego na Klepa- 

rzu. — Kraków 16 marca.
Licząc na to, ’ że w skntek złego stanu dróg 

dowozy zmniejszą się, a i zapasy tymczasem wyczer
pane zostaną, zarówno producenci jak  i spekulanci 
wstrzymują się ze sprzedażą, i temu tylko przypisać 
należy, że ceny zboża pomimo wyraźnie występującej 
słabej tendencji utrzymują się dotychczas prawie bez 
zmiany.

Płacono za pszenicę b.ałą 7.—  do 7.70, żółtą 
7.—  do 7.65, czerwoną 7.—  do 7.65; żyto 5.25 do 
6.75, jęczmień 5 .— do 5.80, owies 6.25 do 5.65 
(z akcyzą). —  Wszystko za 100 kilogramów.

W ie d e ń  15 m arca.
P og łosk i, k tó re  się w czoraj rozbszły c n ie

pom yślnym  a  naw et groźnym  stan ie  zdrow ia 
ce sa rz a  F ry d e ry k a  IH , n ie  zna lazły  w praw dzie 
zn iskąd  po tw ie rdzen ia , były p rzecież  d la  sp e k u 
lacji ro d za jem  ostrzeżen ia , iż nie należy  p o k ła  
dać  ?Dyt pew nych aadziei w pokojow ych rzą d ach  
nowego ce sa rz a  N iem iec, gdyż życiu jego  la d a  
chw ila za g ra ż a  pow ażne niebezpieczeństw o. Mimo 
urzędow ych zap rzeczeń , Gazeta Kolońska u p o r 
czywie trw a ła  p rzy  swych złow różbnych tw ie r
dzen iach  o F ry d e ry k u  III , a  okoliczność ta  j a k 
kolw iek n ie za tam o w ała  zupełnie akc ji giełdy, 
to  p rzec ież  w wysokim  stopn iu  p rzy czy n iła  się 
do o słab ien ia  żywej tendenc ji, a rb it ia ż  w dniu  
dzisie jszym  poczyn iła  ty lko n ieznaczne zakupy  
w k red y ta ch  i z ło te j ren c ie  w ęgierskiej. K u p o łu 
dniowi ożyw iła się znacznie speku lac ja  n a  d o n ie
sien ia  o w ysokich k u rsac h  n a  rynku  londyńskim , 
ja k  niem niej na w iadom ość o silnej rep ry z ie  n a  
g ie łdz ie  p e te rsb u rsk ie j. —  Pom yślne to  u sp o so 
bienie wzmogło się je szcze  b a rd z ie j, gdy depesze 
p rzyn iosły  zapew nien ie , iż n iem iecko-rosy jsk i 
t r a k ta t  handlow y n iebaw em  zoutan ie zaw arty , 
tudzież iż dzienn ik i rosy jsk ie odzyw ają się w 
n a d e r  pokojow ym  i pojednaw czym  duchu. —  P a 
p iery  bankow e a  zw łaszcza ang lobank i i uniony 
poszły  w gorę, z re sz tą  inne p ap iery  zd o ła ły  się 
po większej części u trzy m ać na w czorajszym  p o 
ziom ie; dewizy i w aluty  pozosta ły  niezm ienione.

N otow ano.
K redy ty  a u s tra c k ie  268*35, —  w ęgierskie 

270 '— , —  ang lobank i 101 '— , — uniony 186 50, 
bankvereiny 87 75, laen d e rb an k i 2 0 3 '— , ludwiki 
191 2 5  czern iow ieckie 209 '75  , r e n ta  w spólna
77 '75, s re b rn a  79 50, z ło ta  a u s tr ja c k a  108 90, 
pap ierow a 5 %  83 50, z ło ta  w ęgierska 96*70, p a 
p ierow a 5°/0 83 50, ru b e i l'0 3 7 a-

Telegramy „Przeglądu .
W ie d e ń  16 marca. Na nabożeństwie źa-

łobnem, które się odbyło w kościele protestanc
kim, byli obecni Cesarz, arcyksiąiy Karol Lua 
wik i Wilhelm w uaiformiu pruskim, dalej aroy- 
ksiąźęta Ludwik Wiktor, Karol Salwator, ministro
wie, dostojnicy dworu, ciało dyplomatyczne, na
miestnik, burmistrz i prezydenci obu Izb.

jvaznodzieja pudniósł, iż nad sarkofagiem
ces. Wilhelma podają sobie ręce Niemcy i Au-
stro-Węgry i odnawiają związek pokojowy, który 
oby Bóg błogosławił, To jest testament zm ar
łego cesarza, a my go chcemy świecie dotrzymać,

P a ry ż  16 marca. Senat przyjął 160 głosa
mi przeciw 121 głosom, mimo sprzeciwiania się 
ministrów Sarriena i FaliieresA, pierwszy artykuł 
wniosku do ustawy, karcą ej surowo czyuy skic 
rowane przeciw wolności pracy.

Koła parlamentarne pochwalają prawie je 
dnomyślnie zarządzenia przeciw Boulangerowi.

P a ry ż  16 marca. Boulanger przybył tutaj 
z rana w towarzystwie deputowanych Laguerre’a 
i Leperisso'a Nie było ż a d n e g o  zajścia.

Przyjaciele Boulangera zapewniają, iż tenże 
nie zam yBia podać się do dymisji w celu s ta ra 
nia Się o mandat deputowanego.

Dzienniki poranne pochwalają ogólnie za
rządzenia przeciw B o u lan g ero w i. Kilka dzienni
ków ubolewa natomiast, iż polityka została wmie
szaną do dyscypliny w a rm ji i żąda wyjaśnień 
w te; mierze.

Republiąue Pranęuise wzywa swych zw olen
ników, ażeby  kw estję  B o u ian g e ra  po ruszy li z try 
bunj

Komisja budżetowa odrzucił i wnioski rządo
we do budżetu i powzięła uchwałę, według któ
rej akceptuje dochody budżetu na podstawia do
chodów z r. 1886.

Radykalne koła w Marsylji stawiają kandy
daturę Boulangera przy wyborach uzupełniających, 
które siv mają odbyć 24 b. m

B e rlin  16 marca. Od wczesnego ranka, mi
mo zimna 10-stopniowego lec: przy dość świe- 
żen powietrzu, niezliczone, tłumy luau tłoczą się 
w ulicy „Pod hpam iu. O godzinie 9 ranc poczęto

tworzyć cztero-rzędny szpaler wojskowy, po za 
którym zgromadziły się setki tysięcy publiczno
ści. Ulice przez które przechodzić będzie orszak 
pogrzebowy sprawiają na widzu imponujące wra
żenie ; na wszystkich domach powiewają czarne 
chorągwie, a całe ich fasady pokryte są draper- 
jami żałobaemi. Na ulicach i chodnikach U B ta -  

wiono ogromne słupy ozdobione kwiatami na nich 
pozawieszano orły pruskie ; — latarnia ubrane 
gęsto kwiatom., a co dwadzieścia kroków wzno
szą się olbrzymie kandelabry, na których płoną 
cz»ry ze smołą Bramę brandenburską udrapo- 
wano czarnem suknem, a przed katedrą ustawio
no kolosalną staiuę „Chrystusa błogosławiącego*. 
Uroczystość żałobna odbyła się według ułożone
go z góry programu.

Cesarz Fryderyk III z powodu silnego mro.- 
zu nie brał osobiście udziału w pogrzebie, a rć 
wnież nie byli na pogrzebie Bismark i Moltke. 
Cesarzowa matka przypatrywała się żałobnemu 
pochodowi z okna pałacu. — Katedra wywierała 
ponure Iscz uroczyste wrażenie; w czasie służby 
Bożej stał w środku nawy kościoła następca 
tronu niemieckiego ks. Wilhelm w towarzystwie 
króla saskiego, belgijskiego i rumuńskiego, obok 
stali Wielki książę badeński, księżęta krwi k ró 
lewskiej, arcyksiążę Rudolf, wielcy książęta ro 
syjscy, ks. Walii, ks. następca tronu włoskiego, 
duńskiego, greckiego i inni królewscy książęta. 
W głębi nawy koście! lej zgromadzili się zastępcy 
i ambasadorowie innych mocarstw europejskich, 
a między nimi generał Billot, reprezentant Fran
cji na pogrzebie cesarza Wilhelma. Loża dyplo
matów była silnie zapełnioną. Starszy kaznodzie 
ja  dworu Koegl przemówił porywającemi słowy, 
poświęcając swą mowę wspomnieniom o zmarłym, 
poczem po skończonych modlitwach i śpiewach, 
udzielił swego błogosławieństwa, wśród którego 
wojsko przed katedrą ustawione, dało salwy k a
rabinowe.

, O godz 123/4 począł się pochód uporząd- 
kowywać i natychmiast udano się w drogę.

Książę Wrilhelm szedł bezpośrednio za tr i -  
mną, a na twarzy jego malował się glęboKi 
smutek.

Do mausoleum w Cfiarlottenburgu przybył 
orszak pogrzebowy po godzinie £ po południu, 
tam przyjął trumnę proboszcz Charlottenburgu 
Koegl odmówił ostatnie modlitwy, pobłogosławił 
trumnę ze zwłokami zmarłego, poczem udzielił 
błogosławieństwa rodzinie cesarskiej i na tem za
kończono ceremoaje pogrzebowe.

Goście książęcy się oddalili, zaś jenerało
wie na ostatnie pożegnan e swego wodza i mo
narchy dotykali przy odgłosie salw armatnich rę 
kami trumny zmarłego. Cesarz w ciągu całej ce- 
remonji w jeneralskim mundurze z orderem Orła 
czarnego u piersi stał w oknie zamku cesarskie 
go i pozostał tam spoglądając nieustannie w 
stronę kościoła aż do ostatniego błogosławień
stwa. Cesarzowa W iktorja w towarzystwie rodziny 
i koiążęctch gości uczestniczyła w żalobnem na
bożeństwie w mausoleum. Nabożeństwo tu skoń
czyło się o godzinie 4 po południu. — Generał 
Billot złożył rano wieniec na trumnie cesarza 
Wilhelma O godzinie 7 wieczorem odbył się w 
zamku cesarskim obiad familijny, w którym wzięli 
udział obcy królowie i książęta ' Ze wszystkich 
stolic europejskich i z miast, gdzie rezydują kon- 
suiowie niemieccy nadeszły depesze z doniesie
niem, iż wszędzie się odbyły żałobne nabożeń
stwa za cesarza Wilhelma, w którem wzięli udział 
wdzyscy ambasadorów e, posłowie respectwe kon- 
sulowie z całym personalem urzędniczym, ciała 
dyplomatyczne i władze naczelne.

P e te rs b u rg  16 marca. W nabożeństwie ża- 
łobnem, które się odbyło w luterańskim zborze, 
wzięła udział carska para, wszyscy członkowie 
domu panującego, deputacje cesarskich pułków, 
ciało dyplomatyczne i generalicja. Car i wielcy 
książęta ubrań:, byli w pruskie uniformy.

R zym  16 m arce-W brew urzędowym zap rze
czeniom donosi agencja Stelarnego, że Papież jest 
cierpiący. Wprawdzie udziela ciągle audjencyj, 
jednakże lekarze nakazoli Ojcu św. szanować się.

P a ry ż  16 marca Boulangei zdecydował po 
dać się - do dymisji lub na pensję Przyjaciele 
jego postanowili wszędzie gdzie tylko można po
stawić i popierać kandydaturę Boulangera i po
lecili wyborcom departamentu Boucbes du Rhone 
dla zamanifestowania protestu narodowego, gło
sować w dniu 25 b m. na Boulangera.

P aryż 16 marca. Senator Carnot, Ojmec 
prezydenta republiki umarł dzisiaj. — Po połu
dniu przed gmachem parlamentu zgromadziły się 
grupy ludzi, mający kokardy boulangerowskie na 
piersiach i poczęły śpiewać boulangerowskie pie 
sni. Policja wkrótce rozproszyła tumultantów.

Rzym  16 marca. Ojciec św. był dzisiaj na 
kazaniu. Ossirvatore terni słowy kończy artykuł 
o manifeście cesarza niemieckiego i o pokoju eu
ropejskim „Istnieje tylko jeden środek, aby E u 
ropę uwolnić od tej straszliwej plagi, która się 
zwie zbrojnym pokojem, a to ten mianowicie, aby 
wszystkie mocarstwa oddawały spory swoje pod 
superarbitrat Ojca świętego. 1

W ie d e ń  17 marca. Nowa Presse donosi, że 
minister wojny hr. Bylaudt idąc z z  usilną poradą 
lekarzy, podał się do dymisji i takową otrzymał. 
Nostępcą jego mianowany został komendant placu 
w Wiedniu jenerał broni baron Bauer.

P a ry ż  17 marca. Wczoraj wieczorem przed 
lokalem redakcji pisma Cocarde zebrał się tłum 
z kilkuset gawiedzi i śpiewał pieśni na cześć Bou
langera. Członkowie redakcji rzucali kokardy po
między tłum, który zresztą uie zakłócił wcale 
spokoju publicznego.

Londyn 17 marca. W Izbie wyższej oświad
czył SalisDuiy. że rząd nie oddalił się bynaj
mniej od polityki skierowanej ku ewakuacji Su
danu. Stanowisko ' Anglii wobec Suakimu jest 
ściśle defenzywne.

Osman Digma napada dalej na Suakim, 
ponieważ kraj ten stawia zaporę handlowi nie
wolnikami. Dla tego też musi Suakim pozostać 
przy Egipcie.

P aryż 17 marca. Narodowy komitet prote
stacyjny zawiązany celem postawienia kandyda
tury Boulangera we wszystkich departamentach, 
gdzie wakują mandaty poselskie, już się ukon
stytuował. Należą do niego tak ie  Derouledc i 
Rochefort

Nadesłane.

O S T R Z E G A N I !
Szanow ną P. T Publiczność p rze d  rozsiew aną  
pogłoską, że m oja firm a p-ow adzi w ysprzedaz 
w hoteli Ż orża w lokalu  p rzezem nie  daw niej 
zajm owanym , gdyż n ie  po siad am  tow aru  kw ali
fikującego się do w ysprzedaży  a  m agazyn mój 
przen iosłem  zupełn ie .

JRudolf Kriimuer
P la c  M a ria ck i, H otel F ran cu sL .

J P r o m e s j
n a  l o s y  m i a s t a  W  i e d n f a ,

o główne; wygranej 1
2 U O . O O O  z l r .  v / .  a .

na ciągnienie dnia 3 kwietnia b. r. tylko po 
2'/» zł i stempel, jako tez  wszelkie losy po 

kursie dziennym sprzedaje
R A I N T O I l  W Y & U A M Y j

K i t z  &  S t o f f
we Lwowie p lac Hubicki liczba 1.

Wszelkie zlecenia z prowincji uskuteczniamy 
bezzwłocznie bez doliczenia prowizji.

I

Niezbędnie potrzebna dla Każdego posiadacza 
papierów wartościowych jest g azeta  lo so w ań

„ I N  A I > Z I E J A “
Prenumerat? całoroczne na prowincji

tylko zł. 1.80 .
W '  Z numerem noworocznym otrzymują 
prenumeratorowie bezpłatnie  w ykaz  w szys t
kich dotychezas wyciągniętych a nie podnie
sionych losów, l istów zastawnych, obugaey j  itp. 
Pow szechny kaleudarz  losow ań  n a  rok 18S8 

i innych bardzo ważnych dodatków. 
Adm.mstracja „ N A D Z IE I.*  

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1.

Przyjechali do Lwów  a
dnia 17 marca 1888.

H jte l Angielski: K. Cetwinski z Stanisła
wowa. E. Kostka z Krzeszowiec. F  Pisztek z 
j rysztakn. F S anek z Wiszenki- J. C zm ołazU - 
łaszkowiec. W. Heller z Rzebzowa. M. Fellner z 
Medeniec.

Kursa giełdowe.
W ie d e ń  dnia 17 marca. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 77 50 Renta wspólna sre
brna 79-05 Renta 4°/0 złota 108 75 Renta 5°/„ pa
pierowa 92'40 Akcje banka austro-węgierskiego 858 
—  Akcje austrjacKie Kredytowe 268'40. Fanty szter- 
lingi 126.90 Napoleonlory 10-04—. Marki niemieckie 
62 37'Va

Z  zbożowych targów.

17 marca Lwów T «rnopo'
Podwo-

łoczyska
Czer-

niowce

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Gi jOh
Wyka
Rzepak
Loianka
Konic. czer.
hom o. biała
Koiiic. szwed.

6.------ 6 65
4,35 4.7c 
3 .8 0 -6 .— 
4.30—4.70 
5.— 9.50
4.50 5.—
9.50 10.—

6 . -  -6 .4 0  
ł.05— 4.65
4.------ 5.—
4.10—4.50
4.------ 9.—
3.85—4.5C 
9.— 10 .—

6 .-----6 40
3.80—4.45
3.80—5.50
3.75—4.50

3 .7 5 -4 .3 5  
9.— 9-7J

6 ,------ 6.55
4.25— 4.70 
4.3»— 5 65 
3.50—8 85 
4.80 8.50 
4.10—4,80 

9 .— 10.—

i i . — 35-—  
40.— 48.—

20.— 34.—  
1 4 .-3 6  —

20.— .33— 
2 0 .- 3 4  —

21.— 34.—  
3 3 .-4 6 —

wbij atko z« 100 kilo netto Des worka. ' 
"hmiel i.a 55 kilo loo> Lwów zł. 16—PS nominalnie. 
No w” chmiel o d - d o  — złi. ze 66 kiiuKramów. 

Okowita za 10 000 litr. proc. L*ów loco — 1—  do —  - 
Wiedei. 17 marca. Pszenica od 737 dc 7-72 Żjuo od
5 80 do 6 30. Okowita 2 6  do 26-12 J/« Berlin 17 marca
tozonica 163- do 163 — Żyto 114’— do 119 — Okowita 
96 50 do 97-30 Peszt 17 maroa. Pszenica 7'— do 7 i> 
Zyto —"— do —•— Okowita 24 60 do 24-75.

L w ó w . Z Izbj handlowej. 17 marca 1888.
■ 1 . AJccje za sztukę 

bez kuporu bież%cego płacę ządtją 
bez dywiuendj : l . .  ___

Kolej galic Kar. Lud. 200 zł. nu k .  194 —
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. —  —  213 —

Bamtu hip. . galic. 200 zł. w a. — — 281 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  216 —

Ił. L isiy zastawne za 100 złr .
Banku fiyp. galic. 6 prc. w, n. — — — —

, f  n n & • n » 96 OL 18 — ■
„ „ „ 5 „ prem. 99 —  100 50

Banku krajowego 4 '/ a°/0 w, a ."  91 —  92 50
Tow, Kred. ganc. 5 „ „ „ 99 40 100 50

a * —  —  89 —
.  ! n .  4Va7 0,  , 91 30  • 92 40

3. L isty dłużne za 100 sir.
G. Z. k r m  (d. 6 7 0) 3°/0 w l i k w /  54 —
> * » » * (ń- 50/„) 2 '/au/5 „ — — 4n —

Ł  Obligi za 100 sir.
Indemnizacyjne gaiie. 5 prc. m. k. 100 —  101 5C
Kom. banku kraj. 6 prc w. a. I. em 99 50 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. ł .  105 —

„ j „ 1883 4 V / 0 .  87 50 89 —
5. L o s y

Rosy miasta K r a k ó w ? ........................ —  — 19 —
„ „ Stanisławowa . . : . —  —  3n 50

6  M onety.
Dukat h o le n d e r s k i ............................... ....... .... g.Ol
Dukat c e s a r s k i ..................................... ....... . 6,03
N a p o le o n d c r ........................................... 10 .  10.10
Pobmperjał ro sy jsk i.............................. 10.36 10.46
RuDei rosyjski s re b rn y ........................ 1 '40 F 5 0

papierowy . . . .  1-02 */„ l-0 4 7 a
100 marek niemieckich 62.15 62 .80—

, Z F o c i ą g r i  k o l e j o w e
podług zegara lwowskiego od dnie 20 pazdzier. 18&7 roku

po
ci

ąg
po

sp
ie

sz
.

Po
ci

ąg
os

ob
ow

y

Po
ci

ąg
m

ię
sz

an
y

1 
Po

ci
ąg
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5 .50 9 .2 7 11.85 7 .0 6
10 .24 3 ,4 5 8.50
10.10 y  .28 8.19

10-03 .15 6.30 l
6-36 9.86 9 . 2 9

1 0 .4 4 4 .1 0 4.50 18.106,iu 10 Zn 12.38
6.22 ■ O J ! 1.08
6-20 11.06 12 22
9.34 6 .3 5 y .2 6

Z Krakowa . . . .  
Podwołoczysu . .

„ na Podzamcze 
Czerniowieu , 
Stanisławowa

h L w ow a odchodzą:
D< Krasu wa 

„ Podwołoczysk . .
„ „ z Podzamcza
.  Czemiowiec . . 
„ Stanisławowa ,

Do L w ow a przychodzą
Z Husiatyna, przych. pooięg osobowy o g. 4 m. 36. 

Ze Stryja, Ch; rows przych. poc^g OBobowy o £ 4 m. 80 i
0 godi. 3 m. 69. ,

Z Lawocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryia i Ho- 
siatyna przyonodzi pooiąg osobowy o godz ■ m . 3 5 .

Ze Lwowa odchodzą
Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g 11 m. 47

1 o godz. 8  m. 0 4 .  — Lu Stryja, khyrowa odchodzi po
ciąg osobowy o g. 8  m. 0 4 .  — Do Stryia, Chyrowi i 
Lawocznego odchodzi oociag osobowy o godz. 11 m. 47 
i o godz. 6 m. 30

Uwaga. Godziny oznaczone grabem, liczbami ozna 
Oza,ą porę nocną od godziny 6 wieczór do 6.59 m. rano
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Salon i kulisy.
Z a n g i e l  kiego przetłómaczyła 

N. Krzyżanowska.

(Ciąg dalszy).

—  Zapytam tylko, czy się z mem spotkał. 
Jest-to  jak pani widzisz, stary numer Times'a, 
prawdopodobnie więc ' wezwanie nie uszło jego 
uwagi; reszta zaś nie do mnie należy. Słuchaj 
Vincens, wszak mogę na dyskrecji twej polegać?

— Najzupełniej, — odparł młody człowiek 
z całą gotowością — Wolałbym sobie odciąć 
kawałek języka, niż wyrządzić najlżejszą przy
krość Robson’owi. Jeżeli każdy z nas ma pewne 
obowiązki względem niego, to ja  tytułów tych do 
wdzięczności zliczyćbym nawet nie potrafił.

Głos jego brzmiał taką szczerością, iż stary 
reżyser spojrzał życzliwie na młodzieńcze rysy 
artysty i, zwijając Times’a , zniknął zwolna za 
jedną z bocznych kulis. “ -

Miss Clifford pocn»j..ii& też gorliwie za 
książkę, jakby chcąc nagrodzić czas str&coDy, 
mr. Yincent zaś, pozostawiony sam sobie, zaczął 
chodzić wzdłuż sceny, przypominając sobie z pew- 
nem rozrzewnieniem, ile to razy Marek Robson, 
nie radą już, a rzeczywistą pomocą ratował go, 
zarówno w teatralnych, jak życiowych kłopotach.

- Nie ma może smutniejszego widoku nad 
wnętrze teatru , rozjaśnione skąpo tu dochodzą- 
cem światłem dziennem. Kosztowne i pierwszo
rzędne sale widowisk w stolicach,, tracą przy 
niedyskretnych promieniach słonecznych; i tam, 
wśród złoceń, rzeźb i aksamitów, oko dostrzeże 
niejednę czarną dziurę, nie jeden gruby efekt, na 
płomień gazowy obliczony; co zaś do ubogich 
prowincjonalnych teatrzyków, o tych nie ma co 
mówić naw et Istny to obraz nędzy i rozpaczy, 
w cyrkowe strojnej szyohy. Królewski teatr w 
Southborougb do żadnych nie należał tu wyjąt
ków. Był to, co prawda, wysoki i obszerny bu 
dynek, niemiłosierne jednak światło dzienne wy

kazywało jasno wady jego stylowe; dekoracje 
przytem wyglądały crdynaryjnie i przesadnie, 
czerwony aksamit zdradzał dziwną ku spłowieniu 
sympatją, scena i jej umeblowanie, brudne i ob
darte, nieestetycz.me się przedstawiały.

Jerzy Vincent zbyt jednak był oswojony z 
tym widokiem, aby najlżejszą na szczegóły jego 
zwrócić uwagę. Zresztą nie miał czasu, myślał 
w tej chwili, a praca taka nieczęsto mu się zda
rzała, to też w obec zadumy, otoczenie i świat 
zewnętrzny nie istniały dla niegc.

A szkoda, bo świat ten pięknym był dzi
siaj. Potoki złociste słońca opromieniały miasto 
całe, zamieniając niebo i morze w jeden ocean 
blasków i błękitu. Mnóstwo osób wyległo na u- 
lice, dzieci przekupniów z wiązankami kwiatów 
w ręku uwijały się wśród przechodniów, zazdrosz
cząc szczęśliwszym towarzyszom, uganiającym się 
za muszelkami, na wybr>eżu skąpanem jeszcze 
pianą, a zaludnionem przez strojne panienki i 
panie, które biegły tu, chcąc zaprezentować naj
świeższe swe kapelusze i toalety.

Jedna z uroczystych czarodziejek, o wysmu
kłym wzroście topoli i oczach czarnych, tak była 
piękną z bukietem pierwiosnków, przypiętym u 
szyi, iż przechodnie mimowiii zwracali ku niej 
głowy. Siła magnetyczna urody jej uderzyła 
również mężczyznę, przybranego w poważny, choć 
wytworny, strój wiosenny. Przystanął i pogonił 
na chwilę oczyma za czarnobrewą; wnet jednak, 
jakby własuą zniecierpliwiony słabością, uśmiech 
na zmarszczenie brwi zamienił i szybko zwrócił 
się na boczną uliczkę wiodącą do teatru.

Wysoki i szczupły, lecz zręcznie zbudowany, 
łączył wytworność ruchów i postawy z wrażeniem 
siły, jakie ona na wszystkich wywierała. Regu
larne rysy trudno było nazwać pięknemi, a jed 
nak myślącym swym wyrazem mógł się więcej 
podobać od typu, który pospolicie przystojnym 
chłopcem nazywają, tyle w męskiem tem obliczu 
było szlachetności i wyższości. Wielkie, głęboko 
osadzone oczy, i usta ciemnym przysłonięte wą 
sem, łagodziły słodyczą swą wyraz surowej po
wagi, cechującej całe jego zachowanie i zdawały 
się mówić o wrodzonej szlachetności człowieka, któ

rego wejrzenie rozum znamionowało równocześ
nie. Dzwonek, zapowiadający rozpoczęcie próby, 
rozlega! się już w gmachu teatralnym, gdy nie
znajomy dosięgnął portyku. Zdziwiony, zdjął 
palto i skierował się na s c e D P ,  gdzie, stojący 
wśród zebranych aktorów, mr. Morris, zdawał się 
wyglądać go z niepokojem. J dno wszakże wej
rzenie, rzucone na przybyłego, przekonało do
statecznie zacnego reżysera, iż zwykły spokój i 
pogoda w jego obliczu niczem me zostały zmą 
cone. Jeżeli więc ogłoszenie doszło jego wie
dzy, to widocznie nie musiało zawierać w sobie 
nic niepokojącego, sKoro nie zdołało zachwiać 
równowagi umysłowej młodego człowieka.

W obec szacunku i życzliwości, jaką  Edward 
Morris otaczał swego ulubieńca, przeszłość Rob 
sona nie mogła mu być zupełnie obcą. Wta 
jemniczony w nią po części, musiał zrozumieć, iż 
ogłoszenie Times'a może w życiu młodego aktora 
ogromne przynieść zmiany. Złe też jakieś prze 
czucie dławiło go przez cały czas próby; zda
wało mu się, iż czuje nieszczęście, zawisłe w po
wietrzu, a myśl, odrywaoa od pracy porannej, u- 
ciekała ciągle do dziejów minionych, odtwarzając 
warunki i okoliczności, w jakich przed dziesięciu 
laty poznał po raz pierwszy Robsona.

Był wtedy dyrektorem wędrownej trupy, 
która chwilowo zatrzymała się w jednem z wię
kszych miast prowincjonalnych. B igate otoczenie 
zdawało się dawać rękojmię powodzenia, Morris 
też nie zawahał się wypłacić dużej sumy za wy
pożyczenie sali, w której zapowiedział pierwsze 
przedstawienie ulubionej lady of Lyons, licząc, iż 
sam jej tytuł ściągnie wyborową publiczność. 
Oczekiwania nie zawiodły go, bilety rozchwytane 
zostały; na nieszczęście jednak, jakby pod naci
skiem nieprzyjaźnego fatum, artysta, mający przed 
stawić rolę Karola Melnotte, uległ w dzień wi 
dowiska smutnemu wypadkowi, który dalsze wy- 
stępy jego niemożliwemi czynił.

Morris wpadł w rozpacz istną. Zwrot za 
bilety, opłacenie nieuż.ytecznej już sali, ogłoszeń 
i innych wydatków, mogło niezasobną jego kasę 
o bankructwo przyprawić. W takiej to chwili zja 
wia się młody, mogący liczyć 21 lat najwyżej,

człowiek o wytwornej postawie i szlachetnych ry
sach, proponując dyrektorowi, iż szczerze pra
gnie wybawić go z kłopotu. Wprawdzie, prócz 
amatorskiej, na innej dotąd nie występował sce
nie, rolę Karola Melnotte jednak grał kilkakro
tnie i zna doskonale, a zowodowi aktorskiemu 
zamierza przyszłość swą poświęcić.

Zrażony młodym wiekiem nieznajomego, nie
dowierzając zdolnościom jego, Morris, jak tonący 
jednak, który deski się chwyta, zwołuje towarzy
szy swyeh na próbę pospieszną. Tu, oczarowani, 
własnym nie chcą wierzyć uszom. Talent i in tui
cja zastąpiły tym razem rutynę, młodzieniaszek 
zaś doskonale umianą i znakomicie zagraną rolą, 
wyrósł od razu na niepospolitego aktora. P rze
czuwano w nim pierwszorzędną siłę; wieczorem 
też, po brzegi zapełniona sala, oklaskiwała a r
tystę, który obiecywał z czasem stać się jedną 
z gwiazd scenicznych.

Niepotrzeba chyba wspominać, iż nazajutrz 
z nim Morris stałą zawarł umowę Przed podpi 
saniem jej, dyrektor zapytał młodzieńca o prze 
szłość jego i rodzinę; otrzymawszy jednak odpo 
wiedź, iż Marek Robson sam jeden jest na świe 
cie, że z nikiem serdeczniejsze nie wiążą go wę 
zły, zamilkł, bo czuł z del katnością prawdziwe 
go gentlemana, iż kryje się tu tajemnica, do któ
rej nikt wdzierać się nie ma prawa.

Od tej pory upłynęło lat dziesięć. Między 
dyrektorem i reżyserem zarazem, a pierwszym 
tragikiem jego trupy, zawiązała się przyjaźń zażyła 
i serdeczna Morris widział w młodszym znacznie od 
siebie Robsonie ideał prawości i zacności; arty 
sta za przyjaźń tę równą mu odpłacał monetą 
Przeszłości nigdy nie poruszali. Jeden się z niej 
nie zwierzał, drugi nie pytał; był pewnym, źe 
jeżeli kryje ona jaką tajemnicę, lub niezgłębioną 
tragedję, to tragedja ta prędzej zaszczyt, niż 
ujmę młodemu jego przyjacielowi przynosić musi.

Dziś po raz pierwszy ogłoszenie w Timesie 
wyprowadziło Morrisa z równowagi. Sądził, iż 
tym razem ma prawo kwestję tę poruszyć, we
zwanie bowiem odnosiło się do roku 1867, a 
wtedy Robson od kilku miesięcy należał już do 
jego trupy.

Nagła myłka, uczyniona przez miss Clifford, 
wytrąciła mu dalszy ciąg myśli z głowy. P rzyja
ciel ustąpił miejsca reżyserowi, i w jednej chwili, 
Edward Moiris znalazł się obok młodej aktorki, 
strofując ją za nieuwagę i udzielając pewnych co 
do czytanej roli wskazówek.

Gdy próba skończyła się wreszcie, dyrektor 
zamknął z westchnieniem ulgi ks ążkę, a zbli
żywszy się do Robsona, dotknął przyjaźnie jego 
ramienia.

— Czy nie mógłbyś mi darować kilku minut ? 
— zapytał. — Chciałbym z tobą pomówić Marku.

— I owszem, jestem na twoje rozkazy.
— Miałeś może zamiar wrócić do domu?
— Tak, ale jeżeli wolisz, pójdziemy na wybrze

że. Ranek prześliczny, a ruch i świeże powietrze 
przydadzą nam się obu, po tej zacieśnionej atm o
sferze. Nie, tea tr jest tylko możliwy przy gazie.

Opuścili gmach, kierując się ku wesołym 
szeregom spacerujących; zaledwo jednak uszli 
kilkaset kroków, Morris wstrzymał młodego swe
go przyjaciela.

— Wiesz co, Marku? chodźmy lepiej do twe
go mieszkania. Głowa boli mię dzisiaj, a ostre 
p r o m ie n ie  słońca olśniewają formalnie.

D z iw n y  jakiś dźwięk w jego głosie uderzył 
w tej chwili Robsona.

— Co ci jest?  — zapytał niespokojnie. — Czy 
się co złego stało?

— Sądzę, że nie, — odparł z wahaniem. — 
Mam nadzieję przynajmniej, iż w rzeczy, którą ci 
zakomunikuję, dobra tylko' mieści się wiadomość.

Zwrócili się szybko w przeciwną stronę i 
w milczeniu już doszli do małego, parterowego 
domku, w którym Robson zajmował skromne ka
walerskie mieszkanie. Nadzwyczajna czystość 
nagradzała tu ubóstwo, wśród którego jeden 
tylko wyróżniał się szczegół. Oto na drewnia
nym gzemsie kominka, stała gabinetowa fo- 
tografja dziecka, czarnookiej dziewczynki, opra
wiona w ramy rzeźbione ze srebra, nieporówna
nie delikatnej roboty, tak iż bogactwo ich zda
wało się wśród tego skromnego otoczenia nie
zwykłym jakimś wybrykiem.

(C. d n.)

|  G łówna w łeska owocarnia,
pod „W łoch em 11 B ernharda  Schleichera we

Lwowie.
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Handel DELIKATESÓW 1 WII
1880 2-6 POD -WŁOCHEM*

BDiMini1

W E LW OW IE, ul. J-giellońska 1. 2. o>ck p. Staifs 
ma zaszczyt p o ’cctć Szanownej P. T. Publiczności:

W szelkie WINA węgierskie, «us‘rjicliie, francuskie, bar- 
gundzkie, reńskie, hiszpańskie, włoskie, greckie, portugalskie, 
szampańskie, RUMY. ARAKI i KONIAKI, HERBATY ihiriskie 
. karawanowe, LIKIERY holenuarskie, francuskie i krajowe, 
WÓDKI gdańskie, angielskie, szwajcarskie i krajowe, PORTER 
angielski, CZEKOLADĘ frsncuzką. szwsjearską i krajowy, CU 
KIESKI, POMADKI, BOMBONIERKĘ OWOCE południowe 
świeże, zasuszane i niaejakie w cukrze, KOMPOTY włosk e, KA
LAFIORY świeże, SUCHARKI angielskie, presburskie i wiedeń 
sine, BAKALIE wszelkie, BULION i  dziczyzny najlepszy, 
EXTRAKT mięsny LIEBIEGA, W ĘDLINY krajowe, włoskie i 
wes-falskie PASZTETY strasburskie i domowe z dziczyzny, RY
BY w puszkach w oliw ie, marynowane, wędzone i świeże, KA
WIOR świeży astrachański, ŚLEDZIE świeże pocztowe, KON
SERW Y różne w „uszkach. TRUFLE, 8 Z A M P IO N Y ,  GROSZEK
FASOLKA, SZPARAGI i SOSY angielskie różoe, MUSZTARDĘ  
francuzką, angielską i k-im ską, OLIWĘ nicejską najprzedniejszą, 
PRZYPRAWY rożne do potraw, SERY szwajcarskie, holender
skie, francuzkie i k ajowe
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W myśl §. 25 statutów 

południu w sali rateszowej

Z a p r o s z e n i e .
odbędzie się dnia 21 marca 1888 godzinie

zwyczajne W alne  Zgoinadzenie
11 członków zar-jestrowanej lwowskiej Spółki zaliczkowej itow arzyszeuia urzędników

z poręką nieograniczoną.
Pod rozprawę będą w z ię te :

a) Bilans i sprawozdanie za rok 1887. 
bj Wydanie absolntorjum na rachunek i bilans za rok 

ubiegły na podstawie sprawdzenia i sprawozdania Rady 
nadzorczej;

c) Uchwala względem podziału czystego zysku tytułem 
dywidendy ;

d) Uchwala budżetu t a  rok 1888;
e) Wybór pięciu członków Dyrekcji na czas trzyletni i

trzech zastępców na rok jeden;
I) Wybór czteru członków do Rady nadzorczej na czas

trzyletni i dwóch zastępców na jeden rok.
Bilans i rachunki mogą być p-zejrzane prze* członków w ksnoelarji Stowarzyszenia. 

W stą p  d o  au li zn  o k a z a n ie m  katiąftetzki.
We Lwowie dnia 12 marca 1883. 1857 1—I
D r. Stanisław  Bsłeikoicski Bałaban

zastępca prezesa. prezes.

Zim.no kąpielow y-Zakład leczniczy 
S T .  R A D I d G U N D

w  StyrJI, d n ie  g o d z in  d r o g i od  s ta c j i  k o le jo w e j  G ruz.
WupanLłe położenie t a wzgórzu, w pośród rozpusta tego Issu jodło-_ 

wego. Klimat łagodny. Znakomita woda d > picia- Gimnastyka lecznicza i 
Massage. Wygodne pomieszkania w 23 domach kuracyjnych i wiłach. — Ce
ny umiarkowane. 1852 1 —l
Sezon kuracyjny od 15 m arca do połow y listopada.

Prospekta co do metody kuracji kąpielowej, pewnych stosunków i 
cen na żądanie (bezpłatnie) będą dos'arc. one.

I>r. G o s ta w  U n p r ic h , D r. G n a ta w  \*ovy.
Asystent.. Dyrektor zakładu.
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Główna w łoska owocarnia
pod „W ło c h e m 1 Bernharda  Schleichera

O 0 O O I O

GALICYSKI

w Krakowie Rynek 1 .25.
przyjmuje wszelkie wkładki pieniężne na książeczki 
oprocentowując takowe w stosunku 4 '/, °/0 rocznie

oraz poleca

6°o Listy zastawne w 36 latach losowane
k tó ry c h  k u p o n y  gą p ła tn e  w te rm in a c h

1. Maja i 1. Listopada
k tó ry c h  w m yśl u s taw y  m o g ą  b y ć  lo k o w an e  

w sze lk ie  p u p ila rn e  fundusze

I O O O O O O O O S  O O O C C O C O C
" p o e o e o © e s s s z © *  m t s o e o o o s & o o f s s  

GALICYJSKI
BANK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki
na

ZEZ s i ą ż s c z k
i oprocentowuje takowe

1822 200—?
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2 0 rocznie.
> 5 ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 5  JSOOO* 3 0 0 0 0 0 0 5 *5

Zniżenie
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/o cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila  G autiera , w przekładzie W ł. Bogusławskiego.
Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej

szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
z a lic z k ą  1 z lr .  4 0  ct. —

Administracja „Przeglądu11
Lwów , Sykstuska 45.

posiadający dobre świadectwa, po
szukuje umieszczenia. Zgłoszenia 
pod: \Y. K. post. rest. Brody.

1854 2-3
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D r a  S c h ir n ig e r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstwa „amo- 
gwałtn, jak polucje. osłabienia męzkie 
l rozpoczynające się choroby nerwów 
i krzyżów, wszelkie inne choroby 
płciowe w najkrótszym czasie. Do na
bycia flaszeozka p i 2 zł. w. a. wraz 
z opisem użycia i korespondencją albo 

wprost przez

D ra  S c liw a ig e r a  w  W ie d n ia ,  
V I I , L au d o n g ., 2 9 .

1855 1— 25
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HERBATA BRODZKA.
Od dawien dawna znana ze swej ta - 

niości, dobroci i zapachu

HERBATA ROSYJSKA
11856 8-10 w handlu

W. ADAMOWICZA
w Brodach

jeden funt bardzo dobrej . . złr. 140  
„ „ n a j le p s z e j ....................  „ 2 50

Odbiorcom lO fnt. jtdynusty gratis.

HERBATA BRODZKA.

Praktyczne przepisy
pieczeń a ciast św iątecznych

a mianowicie*.

bab, placków, 
m a z u rk ó w  i  t. j>

przez

Florentynę i Wandą.
Wydanie trzecie.

Po przesłaniu za przekazem  
pocztowym kwoty 55 ct., ueku- 

m  teoznia się przesyłkę franco.

& W. Manieckim Drukarnia narodowa
Lwów — ul. Kopernika I. 7.

\o tv o  Otworzony 
Skład i pracownia obuwia

męskiego, dam skiego i dziecinnego z naj 
lepszych materjałów i własnego wyrobu 
po najprzystępniejszych cenach, oraz w sie l- 
kie obstalunki miejscowe i z prowmcyj 

1872 4 —8 przyjmuje

M. 8 . Z fm eriiian
ul. Batorego 1.12 we L W O W IE .

NAJWIĘKSZY WTBdR

gorsetów
I f r a n c u s k i c h

poleca najtaniej

E M  ScMUing
we Lwowie

ulica Halicka 1. 16.

Ogniotrwało i zabezp ieczone  
o d  włam ania  « i ę

K A S S Y
używane i rnwe jak najtaniej są na 
sprzedaż u S. Bergera Wien, Grabetl, 

1716 Brail terstrasje 10. 1 0 6 —?

Katalogi gratis i franko.

Anonse PP. Abonentów.
K tó r e  k a ż d y  a b o n e n t  m a  
w ile j  u m ie s z c z a ć  b e z p ł a t n i e  
w  o b ję to śc i 12 w ie r s z y  m ie 

s ię c z n ie .)
Ofiaruję 2 4 0 ' zł. temu, k t> b /s ię  podjął 

rozparcelować obszar 3-10 morg. roli i 180 
morg lasu po cenie 120 zł. za morg w 
powiecie Kołomyjskim przy kolei Oaor- 
liowieckiej. Bliższe wyjaśnienia ndz.ela 
Wielm- Paweł Asłau w Kotowie, poozta 
B rzezany.

Kawalerowi B- B w Kamiowce S.ru- 
miłowej. Niezadługo pono zostaniesz pan 
starym kawalerem, bo jskoś nie możesz 
obudzić u panien uczuć matrymonialnych. 
Wojna ma »we strachy, a my przeczu
wając rychłe wdowieństw , nie spieszymy 
eię z ofiarowaniem naszego posagu. Jak 
będzie po wojnie i Moskal nie poEbawi 
Cię „pensji 1 300 zł “ wówczas ogłaszając 
ponownie swojo chęci i zamiary, na nowo 
zapewDe odm łodniejfsz ozdobiony m eda
lem waleozuośoi za utratę nogi. Wtedy 
my może będziemy jedna z najpierwszych, 
które ofiarują Ci nie już posag lecz za 
szczytny w ien iec  grochowy I

Brooisława i Marja K.,,.......
w Samborze.

ftządzca lub leśniczy poszukuje miejsca 
od '/. lub od św. Jana, znany bardzo 
dobrze w g  japo larstw ie i w leśnictwie, 
może się wykazać dobrą rekomendaoją 
z kilkunasto Letnią praktyką. Łaskawe 
oferty przyjmuje pod adresem M. R. postfl 
restante Radymno.

K andylat adwokacki, doktor praw, z 
praktyką sądową i adwokacką, poszukuje 
umieszczenia u pp. adwokatów na pro
wincji. Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
K. L. post reBt. w Stanisławowie.

Zarząd folwarku Zapałowa poczta Z a 
pałów, poszukuje poręczającego admini
stratora poniżej dochodu czynszu dzier
żawnego, na lat trzy, począwszy od 24 
ozerwoa 1888. W yznanie wiary kandyda
tów, jest obojętne.

ACRONOM kawaler 4f) lat licząoy, p o 
siadający chlubne rekomendacje jako eko
nom z poznańskiego za lat 18, stąd Jano 
kontrolor z większego i wzorowego go 
spodarstwa z lat 2 poszukuje za umiar- 
kowanem wynagrodzeniem posady w wię* 
kszym majątku. A d res: Kowalewski post. 
rest. Tarnopol.

WasSilw tyłki i« m lU «
Cierpiącym poAfcąr* 
ttAtycm poi te* elą pr*wd*Jwy

Palii-EipeUer

Dzierżawy Apteki 
więkstem  mieście- ? 
ozynie poczta Łanczyn,

poszukuje 
Adres K. K.

się w
w Klu-

lau h iirn ś i

U prasza się uprzejmie, jeżeli komu wia- 
domem jest o teraźniejszym pobycie lub 
zgonie Wilhelma Jekla, byłego sekreta
rza w Skale, donieść łaskawie pod adrosąi 
Zdzisław Zawadzki, w łaściciel realności 
w Borszczowie powiat Borszczów.
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Bielizna wełniana Dr. Jagera
z  z f s U b o r j r l k i i

P F *  W . Bengera Synów w Bregenz

podług cennika fabrycznego poleca

Magazyn E. KNAUER i SYN
pod „złotym Lwem“  we Lwowie. 1478 3 3 - 5 0
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Odpowiedzialny redaktor. W a c ł a w  M a s ło w s k i .  Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca: W. Hodak.


